
Rybacy m ów ią
0 now ych  uchw ałach

Sprawa uchwał rządowych z 
4 i 14 lutego jest przedmiotem 
żywych dyskusji wśród ryba­
ków. Spotkaliśmy właśnie grupę 
szyprów SKS-ów w dziale poło­
wowym „A rk i” . Szyper KRAW­
CZYK ż „Gdy 15" dopiero w naj 
bliższych dniach wychodzi w 
morze po dłuższej przerwie.

- — leszcze dokładnie nie 
zorientowałem się we wszyst­
kim, co nam dają nowe uchwały
1 trudno mi obliczyć korzyści. 
Widzę jednak ,że warto przyło­
żyć się do pracy, gdyż zwiększa 
ny procent zapewnia poważne 
dochody, większe od dotychcza­
sowych.

Rudolf MAREK, znany szyper 
z „Gdy 151", przywiózł właśnie 
z kilkudniowego połowu 14 ton 
ryby. . Opowiada o swej pracy i 
kończy następującymi słowami:

— Dla mnie jest jasne, że w 
uchwałach rządowych chodzi za­
równo o podniesienie połowów, 
jak / zwiększenie zarobków ry­
baka.

Pogląd ten potwierdza Jan 
FLEISZER, szyper „Gdy 49", 
który również właśnie wrócił z 
morza po kilku dniach pracy.

— Rybak musi dążyć do tego, 
ażeby złowić jak najwięcej ry­
by. Nowe uchwały zapewniają 
mu jeszcze większą, niż dotąd, 
opłacalność jego wysiłków. 
Przez silniejsze uzależnienie wy 
sokości zarobku od ilości złowio 
nej ryby zyskuje on mocniej­
szą zachętę do pracy tym bar­
dziej, że dzięki zniesieniu kartek 
może kupować wszystkiego tyle, 
ile chce.

Jest sobota po południu. Dzień 
wietrzny, kutry nie wyszły 
w morze. Dlatego właśnie 
wszystkie załogi „arkowskie" po- 

■ stanowiły łowić w niedzielę od 
wczesnego ranka, ażeby nadro­
bić zaległości. Rybacy rozjechali 
się więc na wypoczynek. Na ku­
trze „Gdy 49" zastaliśmy jednak 
szypra Franciszka BORNĘ, mło 
dego człowieka, który w zeszłym 
roku brał udział w wyprawie 
Huberta KONKu l A na Morze 
Północne.

Go ja myślę o nowych u- 
chwałach? Widzicie, rybacy ma­
ło co po sobie okazują, mówią 
niewiele, ale ja wam powiem 
tak po prostu: zyskujemy na 
nowych warunkach bardzo wiele.

Rozsiadł się wygodniej na pry 
czy w kubryku i ciągnął dalej.

~~ Do tej pory miałem 4,9*1* 
z połowu, obecnie mam 10,1*U. 
Ale to jeszczę nie wszystko. Kie 
dy wykonam ' plan w 100 proc., 
dostaję jeszcze do podziału pre­
mię w wysokości 8 proc. jego 
wartości, oraz premię o połowę 
wyższą od każdej tony złowio­
nej ponad plan.

Swoje rzeczowe rozważania 
Borna kończy następująco:

— Ubezpieczenie mamy jak
przedtem, odzież ochronną też, 
tak samo urlop i wczasy pra­
cownicze... No, to widać, że ry­
bakowi poprawiło się bardzo 
znacznie. Nie każdy to głośno 
mówi, ale każdy to wie i tak 
myśli. * (l)

M O RSKi
fot. M. Syrcwwatbo
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Co dała rybakom państwowym Uchwała z 4. II. 1953 r.

Szyper kuna „Gdy 16“  Eliasz 
JANKOWSKI, jest kierownikiem 
zespołu ku'rów spółdzielni ,,Jed­
ność Rybacka“  oraz przodującym 
rybakiem spółdzielczym. Duże do­
świadczenie i prawdziwy entuz­
jazm pracy, jaki wykazuje, po­
zwoliły mu wykorzystać maksi­
mum dni połowowych na najwy­
dajniejszych łowiskach i zapew­
nić załodze kutra rytmiczne wy­
konywanie planów operatywnych. 
Jankowski jest entuzjastą poło 
wów wielodniowych i jednym : 
pierwszych zwolenników połowów 
na odkrytym w roku ubiegłym 
łowisku W-10, W-ll.

Uchwała Prezydium Rządu z 
dnia 4 lutego 1953 r. w spra­
wie systemu płac rybaków, za­
trudnionych w przedsiębiorst­
wach państwowych, przyniosła 
korzystne warunki dla ciągłego 
podwyższania zarobków ryba­
ków przez wzrost wydajności 
pracy i stworzyła bazę dla re­
alizacji i  wysokiego przekra­
czania planów połowowych.

Uchwała wysoce upraszcza 
sposób obliczania zarobków ry ­
baków, zastępując wieloskład­
nikowe płace (uposażenie za­
sadnicze , wynagrodzenie pro­
centowe i premię oszczędnościo­
wą) — wynagrodzeniem pro­
centowym (partem) liczonym 
od wartości złowionej ryby wg 
cen skupu.

Obok partu, rybakom państwowym 
przysługuje premia za wykonanie pla­
nu miesięcznego w wysokości: 

dla sezonu dorszowego — 8 %
dla sezonu śledziowego — 12 % 
dla pozostałych sezonów — 20 % 

liczona od uzyskanego przez rybaka 
zarobku procentowego (partu) przez 
wykonanie planu miesięcznego.

ocłrwslii zapewnią wybitnie 
wysokie wynagrodzenie za poto­
wy ponadplanowe. Part za rybę 
złowioną ponad plan jeąt wyż­
szy o 50 proc. od partu normal­
nego.

W odróżnieniu od warunków 
dotychczasowych, gdzie wyso­
kość wynagrodzenia uzależniona 
była od posiadanego tytułu służ 
bowego (szyper, rybak, prakty­
kant), Uchwała uzależnia wyso­
kość wynagrodzenia od faktycz­
nie pełnionej funkcji w danym 
rejsie na kutrze.

W ten sposób Uchwała reali­
zuje słuszną zasadę płacy wg 
wykonywanej pracy i odpowie­
dzialności i umożliwia np. star­
szemu rybakowi, zastępującemu 
nieobecnego szypra, uzyskanie 
właściwego wynagrodzenia.

Nowe warunki wynagrodzenia 
rybaków państwowych powodują 
średnią podwyżkę dotychczaso­
wych plac o 29,4 proc. Odczuli 
to rybacy przy otrzymywaniu po 
borów za m-c styczeń, obliczo­
nych już wg nowych zasad.

Połowy w zespołach
gwarantują bezpieczeństwo pracy na morzu

O tym, że utworzenie zespo­
łów połowowych w rybołów­
stwie kutrowym nie tylko po­
maga w walce o plan, lecz 
również w wysokim stopniu 
przyczynia się do wzrostu bez­
pieczeństwa pracy na morzu, 
rybacy przekonali się od pierw­
szych dni istnienia zespołów.
Niejednokrotnie już natych­
miastowa, braterska pomoc ło­
wiącej w pobliżu załogi likw i­
dowała możliwość groźnych na­
stępstw zdarzających się w 
morzu awarii jednostek.

Szczególnie w okresie sztor­
mów zimowych i  przy wycho­
dzeniu na wielodniowe połowy 
na odległych łowiskach prze­
strzeganie dyscypliny zespoło­
wej jest podstawowym warun­
kiem bezpiecznej pracy ryba­
ków. '

I  tak załoga kutra ,,W ła 60", która wykonała 107,95 proc. planu miesięcz­
nego uzyskała następujące wynagrodzenie:

zarobek obliczony 
wg poprzed. zasad 

2.043,46 
1.760,11 
1.664,41 
1.564,55 

846,23

1. Szyper — Leon TRUSZKE
2. Motorzysta — Wiktor ZAJCZONKO
3. St. rybak — Antoni CZAP
4. Rybak — Antoni BUSZ
5. Praktykant — Józef BADTKE

Uchwala umożliwiła jednocześ 
nie dodatkowe zwiększenie zarób 
ków przez zmniejszenie ilości 
członków załogi na kutrach. W 
razie braku jednego lub więcej 
rybaków w danym rejsie, zarob­
ki przypadające na tych ryba­
ków, dzielone są pomiędzy pozo 
stałych członków, stosownie do 
przysługującego im wynagro­
dzenia. Nie dotyczy to zarob­
ków brakującego praktykanta, 
co jest w pełni uzasadnione ko­
niecznością ciągłego szkolenia

zarobek brutto 
otrzymany

3.039.31 
2.467,58 
2.256,95 
2.016,19
1.083.31

nowych kadr rybackich. Rzecz 
jasna, że w trosce o bezpieczeń­
stwo załogi i kutra, Uchwala 
uzależnia zmniejszenie ilości za­
łogi od zgody dyrekcji przedsię­
biorstwa.

Stwarzając tak atrakcyjne wa 
runki plac dla rybaków państwo 
wych, Uchwala Rządu gwaran­
tuje jednocześnie wszystkie do­
tychczasowe uprawnienia ryba­
ków, jak: prawo do pracy na lą­
dzie za dodatkowym wynagro­

dzeniem w dnie bezpołowowe, 
prawo do miesięcznej płacy mi­
nimalnej w wysokości dotychcza 
sowych poborów zasadniczych, 
podwyższonych o 29—40 proc., 
odzież ochronną i roboczą, urlo­
py i wczasy, beplatną pomoc le­
karską i zasiłki rodzinne.

Rybacy kutrów państwowych 
przyjęli Uchwalę Prezydium Rzą 
du z 4. 2. 53 r. jako jeszcze jeden 
dowód wielkiej troski Ludowego 
Rządu o byt rybaka.

Wyrazem wdzięczności ryba­
ków państwowych byl szereg 
podjętych cennych zobowiązań 
produkcyjnych, które zabezpieczą 
wykonanie planu połowów.

Włodzimierz KORCHOT

Rybacy indywidualni przystąpili do zawierania
nowych korzystnych umów

Minęły pierwsze dni od chwili zapoznania rybaków Indywidualnych z naj- 
k a i - i i c j - -  - ’ ---—i r - i  ę d e rr ly  Prezyaiuu. PznAn ,  iz X. 53 r. w spra­
wie kontraktacji i  ustalenia cen skupu na ryby morskie i zalewowe.

W jaki sposób odczuli w praktyce użytkownicy kutrów i łodzi, słuszność 
i dogodność nowych warunków pracy?

Oto już w ciągu pierwszych 
dni, przedsiębiorstwa państwo, 
we, dokonujące skupu, wypła­
ciły im wyrównania za miesiąc 
styczeń, wynikające z podwyż­
szenia cen o ca. 30 proc. od l  
stycznia 1953 r. Jednocześnie 
przeprowadza się bieżąco zwięk

szone wypłaty za miesiąc luty 
bież. roku. ___

Przeciętny rybak kutrowy np. Leon 
BUDZISZ z kutra „W ła 17” , uzysku­
jący wg cen dotychczasowych w m-cu 
styczniu 20.394,— zł, otrzymał 26.530,— 
złotych, tj. o 6.136,— zł więcej, a 
Feliks LISAKOWSKI z „Wła 24" o 
7.415,— zł więcej.

Ostatnio, w dniu so lutego br., na 
łowisku W-10 kuter spółdzielni „Jeii-

ność Rybacka” , kierowany przez do­
świadczonego szypra i jednocześnie 
kierownika zespołu — Eliasza JAN­
KOWSKIEGO, uległ awarii sprzęgła. 
Wezwana przez radiotelefon załoga 
bratniego kutra SKS „Gdy 182” z 
szyprem Józefem CHLUDZLNSKIM na 
czele pospieszyła na pomoc. W  cza­
sie wzmagającego się z każdą godziną 
sztormu i przy 14 stopniach mrozu 
bohaterska załoga „Gdy 182” walcząc 
bez przerwy z oblodzeniem swojej 
jednostki, po 24-godzinnych poszuki­
waniach odnalazła unieruchomiony 
SKS „Gdy 16” i przyholowała go do 
Gdyni.

Ze względu na bogate doświadcze­
nia obu załóg, zdobyte w czasie ca­
łej akcji ratunkowej, dla upowszech­
nienia ich wśród wszystkich rybaków, 
warto omówić szczegółowo jej prze­
bieg.

Oba kutry należą do jednego ze­
społu, który rankiem w dniu 9 lu­
tego br. wyszedł z Gdyni na kilku­
dniowe połowy na łowisko W-10. Noc 
z 9 na 10 lutego kutry przestały na 
kotwicach w niewielkiej od siebie od­
ległości. O świcie rybacy z obu Jed­
nostek wyrzucili włoki 1 rozpoczęli 
trałować: „Gdy 16” kursem N, a
„Gdy 182” — kursem S.

(Ciąg dalszy na str. 3)

Wyniki pierwszego dnia kontraktacji
dostaw  ry b  w  G d yn i

W niedzielę 1 marca przystąpiła do 
przeprowadzenia kontraktacji Komisja, 
której rejon obejmuje ośrodki rybac­
kie na wschód po Holm (Orłowo, So­
pot, Brzeźno) i na zachód po Puck 
(Obłuże, Oksywie, Mecblinki, Rewa, 
Osłonino), rozpoczynając swą pracę w 
Gdyni.

Skład komisji stanowią — dyr. Jó­
zef FLORCZAK — przewodniczący z 
ramienia CZRM, delegat MUR Zdzi­
sław ZACHARY, delegat ZRM — ry­
bak Bolesław BŁASZCZYK, oraz z ra­
mienia Komisji Morskiej MRN — jej 
przewodniczący, red. Bolesław ŚW IĘ­
CICKI i wiceprzewodniczący Józef 
BIELAWIAK. Przedsiębiorstwo kon­
traktujące, PPiUR „Arkę” , reprezen­
tuje ob. Jan NETZEL. W  komisji u- 
czestniczy również z głosem dorad­
czym prezes Zarządu Głównego ZRM 
— ob. Jan HERMAN.

Kontraktacja odbywa się w lokalu 
MUR.

Pierwszy stanął przed komisją 
kontraktacyjną szyper średniego 
kutra „Gdy 67“ ob. Edward M I­
CHALIK, który zakontraktował 
na rok bieżący 300 ton ryby, w 
tym 240 ton dorsza, 50 t. śledzia, 
5 t. szprota i 5 t. innych ryb 
morskich. Ob. Michalik, którego 
kuter w r. ub. ze względu na 
przeciągający się nie z jego w i­
ny remont byl w eksploatacji 
niespełna pół roku, zapowiada, 
że postara się wyłowić jak naj­
więcej i nie zamierza korzystać 
z przywileju Uchwały z dnia 14 
lutego, przewidującej sprzedaż 
n?.dwyżek połowowych na wol­
nym rynku.

„Jestem rybakiem a nie 
handlarzem, Uchwałę Pre­
zydium Rządu uważam za 
tak dalece korzystną dla nas,

rybaków, że nie widzę potrze 
by sprzedawania ryby komu­
kolwiek innemu poza „Arką“. 
Zamiast marnować cenny 
czas na handel nawet najbar­
dziej legalny na stoiskach ha­
li rybnej, wolę w tym czasie 
pracować na morzu. A rów­
nież nie zgodzę się, żeby 
moja żona trudniła się han­
dlem“.

Podobne stanowisko zajmują  ̂nie­
mal wszyscy rybacy, którzy w pierw- 
szym dniu kontraktacji stanęli w ilo­
ści 17 przed komisją.

Wybitni przodownicy wśród ryba­
ków indywidualnych: Michał SOŁOŃ- 
CZYK („Gdy 18”), który ma Już za 
sobą z nadwyżek lat ubiegłych wyko­
nany plan czwartego roku Sześciolat­
ki i Augustyn SEMMERLING („Gdy 61' ) 
zapewniają komisję, że straty pierw­
szych dwóch miesięcy br. spowodo­
wane przewlekłą pogodą sztormową, 
postarają się wyrównać już w dru­
gim kwartale, a przy tym dają wyraz 
przeświadczeniu, że w roku bieżącym 
ogół rybaków zdoła nie tylko plan 
roczny wykonać, ale nadrobić niedo­
bór niekorzystnego dla połowów ubie­
głego roku.

W pierwszym dniu kontraktacji w 
Gdyni rybacy indywidualni podpisali 
umowę na dostawę 3.170 ton masy 
rybnej.

W tymże dniu rozpoczęta się 
.kontraktacja we Władysławowie, 
Jastarni i w Tolkmicku. Prze­
bieg kontraktacji posiada wszę­
dzie charakter odświętny.

Rybacy indywidualni dają 
wszędzie pełny wyraz głębokie­
go zrozumienia dla dobro­
dziejstw płynących z Uchwały 
Prezydium Rządu z dnia ł4 lu­
tego.

Pełnomocnicy Centralnego 
Zarzadu Rybołówstwa Morskie­
go przeprowadzają w portach 
i  osadach rybackich akcję za­
wierania wiążących umów kon­
traktacyjnych.

Umowy te zobowiązują ryba­
ka do dostarczenia określonej 
ilości ryby w r. 1953, gwaran­
tując mu jednocześnie zniżki 
podatkowe w postaci ryczałtu, 
zaopatrzenia w sprzęt połowo­
wy, siln iki i  części wymienne, 
węgieł, ułatwienia w dokony-, 
waniu remontów na stoczniach 
państwowych i  uzyskiwaniu po­
kaźnych kredytów eksploata­
cyjnych.

Rybacy indywidualni do­
strzegają, że ilości objęte kon­
traktem, a wynikające z urzę­
dowej tabeli norm na każdy 
typ kutra, są niższe od pier­
wotnie ustalonego planu na rok 
1953 o ca. 7 proc. Całą nad­
wyżkę po wykonaniu kw arta l­
nych umownych dostaw, mogą 
podobnie jak rolnicy indywi­
dualni, sprzedawać po cenach 
wolnorynkowych. Przedsiębior­
stwa państwowe zgodnie z za­
wieranymi umowami będą od­
bierać nadwyżki po cenach 
prawie detalicznych, pomniej­
szonych jedynie o koszt skupu 
i dowozu z odległych nieraz o- 
sad rybackich.

Uchwała z dnia 14 lutego 
zagwarantowała nie tylko 
realne wykonawstwo, ałe i 
olbrzymie możliwości znacz­
nego przekraczania planów.

Zapewniła ona również 
pełną rentowność kutrów i 
lodzi oraz znaicznie zwięk­
szone zarobki załóg w opar­
ciu o stałe, podwyższone ce­
ny w ramach obowiązko­
wych norm.

Niezależnie od tego stworzo­
ne zostały szerokie możliwości 
uzyskiwania dodatkowych do­
chodów, płynących ze sprzedaży 
nadwyżek w państwowych 
punktach, skupu. Koszty bo­
wiem, potrącane od cen deta­
licznych i  wolnorynkowych, są 
niewątpliwie niższe niż te, ja ­
kie musiałby ponieść rybak, 
dowożący samodzielnie ponad- 

(Ciąg dalszy na str. 3)
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buraKi ze ws. Laszki na Żuławach iranspt)rluje się barkami. U góry na 
prawo; junacy ze „S łużby Polsce“  oczyszczają kanały odwadniające. 
U dołu z lewej: przodująca brygadzistka PESTKÓWNA z PGR Chyrów 

udziela instrukcji członkom swojej brygady.
U dołu z prawej: pracownicy PGR Suchy Dąb i POM Cedry Wielkie 

omawiają wspólnie pracę kombajnu.
Zdjęcia wykonali: M. Syrowaiko i J. Uklejewski.
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( -MIĘDZYNARODOWYCH
ARMIA POKOJU

Armia i Flota Radziecka mają na swych sztandarach wy­
pisane hasła wyzwoleńcze Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Dlatego też na przestrzeni całej swej historii 
radzieckie sity zbrojne występują jako przyjaciel i wyzwoli­
ciel podbitych i uciśnionych narodów.

Cala postępowa ludzkość żywi dla Kraju Rad i jego sił 
zbrojnych uczucie głębokiego szacunku i miłości. Miłością 
i szacunkiem otacza naród polski Armię Radziecką.

Otoczeni stałą troską, opieką i miłością narodu, bezgra­
nicznie oddani wielkiej sprawie komunizmu żołnierze i ma­
rynarze radzieccy gotowi są skutecznie odeprzeć każdy za­
mach na bezpieczeństwo pokojowej, twórczej pracy ludzi ra­
dzieckich, gotowi są rozgromić każdego napastnika, jaki 
kiedykolwiek spróbowałby godzić w ojczyznę socjalizmu. Po­
tęga radzieckich sił zbrojnych stanowi rękojmię bezpieczeń­
stwa dla twórczej pracy milionów ludzi budujących szczęśli­
we, socjalistyczne jutro, dodaje otuchy całej postępowej ludz­
kości w walce o pokój. Siły tej bowiem lękają się imperialiści 
różnej maści rojący sny o nowej wojnie.

NA KOREI TRWA LUDOBÓJCZA WOJNA

Dwaj oficerowie lotnictwa amerykańskiej marynarki wo­
jennej Frank Szwalbe i Roy Bley, wzięci do niewoli w lip- 
cu 1952 roku, złożyli ostatnio zeznania, potwierdzające fakt, 
że sztab amerykańskich sił zbrojnych wydał wojskom USA 
na Dalekim Wschodzie rozkaz przystąpienia do planowej 
wojny bakteriologicznej.

Zeznania obu oficerów ujawniają potworne fakty, które 
nie znajdują sobie podobnych w historii wojen, fakty świado­
mego i przemyślanego mordowania ludności Korei za po­
mocą zrzutów specjalnych bomb i zbiorników z owadami za­
każonymi zarazkami chorobotwórczymi.

Jak dalej zeznali .obaj jeńcy —■ na oficjalnych konferen­
cjach nazywali przedstawiciele sztabu amerykańskiego wojnę 
bakteriologiczną — „superpropagandą“ .

Rzeczywiście — superpropaganda... superzbrodniczość, su- 
perwynaturzenie amerykańskich złoczyńców ze wszystkiego, 
co ludzkie. Taką samą „superpropagandą“ można nazwać 
piece krematoryjne, cele gazowe — oręż walki hitlerowskich 
oprawców. Nie -wiele różnią się od nich ich naśladowcy zza 
Oceanu. Takie same systemy i taka sama krótkowzroczność.

HANIEBNA USTAWA REAKCJI FRANCUSKIEJ
Potworna zbrodnia, jaką zbrodniarze hitlerowscy popełnili 

w małym francuskim mieście Oradour, spalenie i wymordo­
wanie prawie całej ludności miasta, doczekała się — jak wy­
dawało się mieszkańcom Oradour sprawiedliwej kary. Proces, 
jaki wytoczono krwawym katom miał w całości ujawnić ich 
ohydny postępek i zadość uczynić sprawiedliwości.

Tymczasem w dniu 14 lutego br. ukazał się we francuskim 
Dzienniku Ustaw tekst ustawy, udzielającej amnestii alzac­
kim zbrodniarzom wojennym i z Oradour-sur-Glane i innym 
zdrajcom i kolaborantom. Trzynastu uczestników masakry w 
Oradour znalazło się na wolności.

Oto, co pisze na ten temat dziennik „Humanité“ : „Reha­
bilitacja zbrodniarzy wojennych ma widocznie służyć jako 
gwarancja bezpieczeństwa dla tych wszystkich, którzy w ra­
zie nowej, agresywnej wojny byliby gotowi do wykonywania 
wszelkich zbrodniczych rozkazów, podobnie, jak ułaskawieni 
dziś SS-mani. Amnestia ta jest częścią przygotowań do odbu­
dowy Wehrmachtu“ .

Całe społeczeństwo francuskie z głębokim oburzeniem przy­
jęło haniebną ustawę francuskiej reakcji. Niemal wszystkie 
rady narodowe przyłączyły się do inicjatywy mera Oradour w 
sprawie proklamowania strajku administracyjnego od 21 lu­
tego do 9 marca. Na wszystkich gmachach publicznych Ora­
dour-sur-Glane wywieszono sztandary żałobne. Delegacja 
zwdązku rodzin męczenników z Oradour zwróciła władzom 
odznaki Legii Honorowej oraz tablicę z brązu, umieszczoną 
w tej miejscowości w marcu 1945 . r. Na tablicy wyryty był 
napis „Dla Oradour — świadectwa barbarzyństwa niemiec­
kiego — rząd Republiki“ .

Wiece protestacyjne, jakie odbywają się w całym kraju, 
strajki i zebrania świadczą o całkowitym rozdźwięku, jaki 
zarysował się między społeczeństwem francuskim, a jego rzą­
dem, rządem zdrady narodowej i przekupstwa.

Kiedyś było tu dno—morskie. 
Potem Wisła naniosła gruby 
osad żyznych Pamułów i morze 
cofnęło się, odgraniczając roz­
gałęzioną deltę rzeki i rozlewis­
ka płytkich wód ’ —: pasmem 
wydm. Człowiek dokończył dzie­
ła: przekopał kanały .i rowy od­
wadniające, ustawił i uruchomił 
pompy, zabezpieczył wydarty 
morzu oraz rzece obszar wałami 
i tamami. Była to praca całych 
pokoleń, złożył się na nią trud pro 
stych ludzi na przestrzeni wielu 
setek lał. Żyzną, tłusta gleba wjj 
nagrodziła ' ten - wysiłek]"dając 
wspaniałe plony. Żuławy wiślane 
stały się spichrzem Gdańska i 
całego wschodniego Wybrzeża.

Co powstało przez setki lat — 
zniszczone zostało w ciągu paru 
dni; przyparte do morza pod na 
porem Armii Radzieckiej i pol­
skich oddziałów resztki faszy­
stowskich wojsk Hitlera, w obli­
czu nieuchronnnej klęski dokona 
ły szatańskiego dzieła: wysadzo 
no w powietrze pompy i  tamy, 
zniszczono sieć kanałów i prze­
wodów elektrycznych. Woda mor 
ska łącznie z wiślaną wtargnęły 
na obszar Żuław, zalewając de­
presję.

Jesienią 1945 r. władze polskie 
przystąpiły do ponownego od­
wadniania Żuław Wiślanych. O- 
gromne to i niezwykle trudne 
dzieło wykonane zostało w pięć 
lat. Dziś, Żuławy stanowią ob­
szar intensywnej gospodarki. W 
przodujących spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR-ach zbiory

pszenicy, jęczmienia i rzepaku 
przekraczają dwu — a nawet 
trzykrotnie przeciętną wydajność 
z hektara, osiąganą na innych 

Cukrownie, przetwór­
nie owocówY jarzyn, produkcja 
olejów roślinnycn itp. stawiają 
ten bogaty okręg na poczesnym 
miejscu w. planach państwo­
wych. Plany te przewidują roz­
budowę gospodarki rolnej na Zu 
ławach powierzając, jej zaszczyt 
ną rolę zaopatrywania w pro­
dukty rolnicze ludności'miast por 

. towych w . rejonie Zatoki Gdań­
skiej.-Na tle tegó ¿addnial-rOimi 
ja się i krzepnie sojusz robotni­
czo-chłopski: ekipy stoczniowców 
gdańskich, portowców Gdyni, ma 
rynarzy, rybaków — odwiedzają 
coraz liczniejsze na Żuławach 
spółdzielnie produkcyjne, poma­
gają w sprzęcie zbóż, w remon­
cie maszyn i narzędzi. Tą dro­
gą, klasa robotnicza Wybrzeża 
daje wyraz swej głębokiej 
wdzięczności za trud i  wysiłek, 
jakiego chłop - spółdzielca nie 
szczędzi dla należytego zaopa­
trzenia w żywność miast nad­
morskich.

* 5jC *
Mamy jeszcze żywo w pamię­

ci komunikaty prasowe, donoszą 
ce o potwornej katastrofie powo 
dzi w Anglii i Holandii, spowo- 
wanej przez niebywałej siły sztor 
my. Fale morskie przerwały wały 
i tamy, zalewając setki kilome­
trów kwadratowych uprawnej 
ziemi, niszcząc wsie i miasta, 
topiąc ludzi, zwierzęta i dobytek.

Katastrofy tej — nie mającej so­
bie równej na przestrzeni setek 
lat — można było uniknąć, gdy­
by zaprzedane imperializmowi 
amerykańskiemu rządy Holandii 
i  Wielkiej Brytanii przeznaczyły 
choć część sum pochłanianych 
przez zbrojenia wojenne — na 
remont i modernizację przesta­
rzałych tam i urządzeń. Ale 
spełnianie amerykańskich rozka­
zów było ważniejsze, niż troska 
o własną ludność,,.

Tegoroczne — niebywałej siły
— huragany i sztormy dały się 
odczuć i  na naszym Wybrzeżu. 
Nie wyrządziły one jednak szkód
— troskliwie konserwowane i Sta 
łe modernizowane tamy i wały 
wstrzymały napór wezbranych 
wód. Depresyjne tereny Żuław
— położone tak, jak i część Ho­
landii, poniżej poziomu morza — 
nie zostały nawet zagrożone. Zu 
ławy Gdańskie — spichlerz Wy­
brzeża — mogą spokojnie i bez­
piecznie wykonywać swe zadania.

R uch spó łd z ie lczy  oga rną ł po lską  w ieś
Byliśmy ostatnio świadkami 

wspanialej manifestacji, jaką 
stał się I  Krajowy Zjazd Spół­
dzielczości Produkcyjnej w War 
szawie. Ponad 2.400 delegatów 
reprezentujących 120-tysięczną 
rzeszę rolników - spółdzielców, 
kilkuset przodujących pracowni­
ków Państwowych Ośrodków 
Maszynowych, oraz wielu przed­
stawicieli gospodarzy mało — i 
średniorolnych zebrało się tu w 
dniach 21 i  22 lutego, ażeby za­
dokumentować przed całym spo­
łeczeństwem siłę ruchu spółdziel 
czego na polskiej wsi, a jedno­
cześnie potwierdzić i umocnić 
wolę szerokich mas chłopskich 
wejścia na. drogę nowoczesnego, 
bardziej wydajnego i  bardziej 
dochodowego gospodarowania.

Trzeba, ażeby każdy Polak 
zdał sobie sprawę z doniosłości 
tego pierwszego w polskiej hi­
storii Zjazdu. Przez wiele setek 
lat cała polska gospodarka była 
zacofana, słaba i uboga, a najgo 
rzej w niej stała polska wieś. 
Dopiero wielki przełom lat 1944 
i  45, objęcie władzy w państwie 
przez lud pracujący odrodziło 
nasze życie gospodarcze. Szyb­
kie uprzemysłowienie kraju stwo 
rzyło mocne podstawy dla prze­
budowy rolnictwa, dało chłopom 
do ręki nowoczesne, wydajne ma 
szyny, zapewniło im możność 
podwyższenia zarobków i stopy 
życiowej.

Ale odnowienie rolnictwa nie 
mogło się dokonać bez czynnego 
działania samych chłopów. Mu­
sieli oni przede wszystkim zro­
zumieć, dlaczego dotychczasowe 
formy gospodarowania w poje­

dynkę były przestarzałe i  mało 
wydajne, dlaczego prowadziły do 
systematycznego ubożenia chłop 
stwa i bogacenia się garstki po­
siadaczy ziemskich. Likwidacja 
obszarników była tylko pierw­
szym krokiem uzdrowienia pol­
skiej wsi. Pozostała przecież licz 
niejsza warstwa kułaków, wcale 
nie mniej łapczywych na owoce 
cudzej pracy. Pozostało rozbicie 
wsi na pola i  poletka, rozgro- 
dzone miedzami, gospodarujące 
bez najmniejszego powiązania 
między sobą. Pozostała w wielu 
wsiach ciemnota i zabobon, brak 
podstawowej wiedzy rolniczej, 
brak uświadomienia społeczne­
go, ciche pogodzenie się ze złym 
losem.

To wszystko trzeba było usu­
nąć, trzeba było oczyścić śmiet­
nik pozostawiony przez rządy 
obszarników i kapitalistów. Za­
brały się do lego początkowo nie 
wielkie grupy aktywistów wiej­
skich, członków Polskiej Partii 
Robotniczej i Stronnictwa Ludo­
wego. Opierając się o potężną 
pomoc przodującej klasy robot­
niczej i rządu, o szybko postę­
pującą oświatę, o znakomite 
wzory radzieckich kołchoźników, 
grupy te rozszerzały swe wpły­
wy wśród mas chłopskich. Zjed­
noczenie klasy robotniczej w jed 
ną partię i ruchu chłopskiego w 
jedno slronnnictwo przyspieszy­
ło pracę uświadamiającą.

IR roku 1949 zaczęto iwo.rzyć 
pierwsze spółdzielnie produkcyj­
ne, w dwa lata później mieliśmy 
ich już ponad 3.000, a dzisiaj — 
przeszło 5.600. Ten błyskawicz­
ny, stale rosnący postęp wska­
zuje na siłę ruchu spółdzielcze­
go, na coraz pełniejsze zrozu­

mienie dobrodziejstw, jakie ze 
sobą przynosi. Sekretarz KC 
PZPR, Zenon NOWAK uwypu­
k lił w referacie, że w ruchu spół 
dzielczym przodują chłopi woje­
wództw poznańskiego i bydgos­
kiego, ponieważ „właśnie te dwa 
województwa odznaczają się wy 
sokim poziomem kultury rolnej 
chłopa. Dzisiaj ten gospodarny 
chłop poznański i pomorski co­
raz śmielej wkracza na drogę 
spółdzielczości".

Tak jest rzeczywiście. Spół­
dzielczość tam rozkwita najbuj­
niej, gdzie chłop osiągnął naj­
wyższy poziom oświaty i uświa­
domienia. Jednocześnie spółdziel 
czość pomaga dalszemu rozwo­
jowi kultury, gdyż stwarza dla 
niej mocne podstawy gospo­
darcze.

Wszystkie wnioski, wynikające 
z I  Krajowego Zjazdu Spółdziel­
czości Produkcyjnej, rybacy po­
winni rozpatrzyć bardzo staran­
nie. Mówią one o ogromnej prze 
wadze gospodarki uspołecznio­
nej nad indywidualną, o podnie­
sieniu stopy życiowej chłopów- 
spółdzietców, o ich rosnącym 
udziale w dostarczaniu żywnoś­
ci. Rybaków również musi żywo 
obchodzić, jak zwiększać swój 
udział w gospodarce narodowej, 
jak jednocześnie podnosić swoją 
zamożność, oświatę, kulturę.

Rybacy cieszą się, że polski 
chłop śmiało, w wielkiej masie 
podjął ruch uspóldzięlczenia gos 
podarki rolnej. Dzięki temu bo­
wiem teraz cały już naród wstą­
p ił na drogę do socjalizmu, któ­
ra doprowadzi go do rozkwitu i 
bogactwa, jakiego nie osiągnął 
jeszcze w historii.

( k i l )
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0 kadrach w rybołówstwie
Niewykonanie planu przez ry­

bołówstwo morskie w miesiącu 
styczniu br., a także duże braki, 
jakie na skutek słabych wyników 
za pierwsze dwie dekady lutego, 
będą miały przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i wielu 
rybaków indywidualnych w dru 
gim miesiącu czwartego roku 
Sześciolatki — świadczą, że b;ę 
dy, popełniane w roku ubiegłym 
nie zostały zlikwidowane, że nie 
przełamano trudności, występu­
jących w okresie poprzednim. 
Jest wiele przyczyn, trudności, 
jakie przeżywało rybołówstwo w 
roku ubiegłym i które dziś utrud 
niają w dalszym ciągu walkę o 
plan. Mówiliśmy o nich w arty­
kule, omawiającym pracę „Arki“ 
w nr 7 z 9—15 lutego br. Nale­
żą do nich: nieopanowanie spraw 
remontowych, chaotyczne meto­
dy pracy na morzu, złe wykorzy 
stanie techniki itp.

Przy analizie jednak osiągnięć 
i braków nie wolno nam pomi­
nąć podstawowego zagadnienia 
— sprawy ludzi, sprawy kadr, 
ich nastawienia, wykorzystania 
ich pracy i poziomu moralno-po- 
litycznego, warunkującego wy­
konanie planu.

Nasze rybołówstwo obecnie 
dysponuje poważną, kilkutysięcz 
ną armią wykwalifikowanych ka 
pitanów, szyprów, mechaników, 
motorzystów, rybaków, inżynie­
rów i techników do pracy na lą­
dzie i morzu, posiada wykwali­
fikowane zespoły warsztatowe, 
ogromny aparat administracyjny 
i zasobny w wykwalifikowane 
kadry instytut naukowy. Dlacze­
go więc tej ogromnej armii pra­
cowników nie udało się wyko­
nać w roku ubiegłym planu po­
łowów, dlaczego i w roku bieżą­
cym rybołówstwo boryka się z 
poważnymi trudnościami przy 
realizacji wyznaczonych przez 
państwo zadań?

Stało się to z kilku powodów. 
Mamy coprawda w naszym rybo 
iówstwie wysoko wykwalifikowa 
nych fachowców o dużym do­
świadczeniu i wiedzy teęr.elycz- 
riej. Tacy kapitanowie naszych 
statków dalekomorskich jak GO-
RZĄDEK, b r y n d z a , d e t t -
LAFF,'PASZKIEWICZ i KUBI­
NA, szyprowie kutrów S EMM ER 
LING, SOLONCZYK. KRAW­
CZYK GLEMBIN, SELONKA, 
JANKOWSKI, CHLUDZINSKI, 
CHOJECKI, mechanicy JAN­
CZEWSKI, STRAWIŃSKI, 
RACKMAN, BĄK, motorzyści 
PAKURA, GAJEWSKI, TEWS, 
JAWIEŃ i wielu, wielu innych.

Podobnie jest w obsłudze lą­
dowej. Ale przecież olbrzymia 
większość w rybołówstwie, to lu 
dzie młodzi' w swym zawodzie, 
ludzie naszych kadr, których 
dopiero nasze ludowe państwo 
w ostatnich latach nauczyło za­
wodu. O tym trzeba nieustannie 
pamiętać. Kadry więc nasze wy­
magają specjalnej troski i ooie- 
ki. Zęby móc kierować przedsię­
biorstwem, kierować walką o 
plan i podnosić na coraz wyższy 
poziom styl pracy na morzu 1 na 
lądzie, podnieść dyscyplinę pra­
cy, zahamować płynność kadr, 
dającą się we znaki w p rz e d s ię ­
biorstwach państwowych, pod­
nieść na wyższy poziom współ­
zawodnictwo pracy — trzeba 
mieć dobry, sprężysty, zaharto­
wany aparat techniczno-admini­
stracyjny, znający przedsiębior­
stwo i zadania, jakie przed nim 
stoją.

Słowem, trzeba mieć kadrę 
kierowniczą od najniższych ko­
mórek do dyrekcji włącznie. Tak, 
niestety, dotąd nie było w na­
szych przedsiębiorstwach, z ma­
łymi wyjątkami. Weźmy dla przy 
kładu „Arkę“ . W okresie rocz­
nym w tym przedsiębiorstwie — 
z nielicznymi wyjątkami — zinie 
nil się cały aktyw kierowniczy, 
poczynając od dyrekcji do dyspo
zytoraF a na niektórych stano­
wiskach nawet kilkakrotnie. Czy 
w tych warunkach jest możliwe 
Wykonanie trudnego planu, w 
którym dostownie każdy wyjazd 
w morze statku i jego praca na 
łowisku jest zależna od spraw­
nej pracy kilkunastu komórek 
na lądzie? Rezultaty są odpo­
wiedzią na to pytanie. Oczywiś­
cie, że zmiany, zwłaszcza w kie

rownictwie caiego przedsiębior­
stwa czy kombinatu mogą być 
koniecznością, ale i one podle­
gać muszą jakimś określonym 
prawidłom, których trudno na 
pierwszy rzut oka doszukać się 
w rybołówstwie. Towarzysz Bie­
rut, na spotkaniu z aktywem po­
litycznym i gospodarczym prze­
mysłu węglowego w dniu 30 
stycznia br. powiedział: „Ludzi 
trzeba właściwie ustawiać, prze­
suwać i zmieniać, ale nie można 
ich przesuwać nieustannie, _ lek­
komyślnie. Trzeba pamiętać, że 
każda zmiana kierownictwa, to 
wstrząs dla zakładu pracy, to 
dość długi zwykle okres opano­
wywania przez nowe kierownic­
two konkretnych zadań w no­
wych warunkach. Ustawicznie 
zmieniane kadry kierownicze nie 
są w stanie skupić się na swych 
zadaniach, które wymagają po­
znania ludzi i specyficznych dla 
danego zakiadu pracy stosun­
ków“ .

Głębokie zrozumienie tego 
wskazania towarzysza Bieruta 
przez CZRM i dyrekcję naszych 
rybackich przedsiębiorstw pozwo 
li na właściwe dobieranie i umac 
nianie się aktywu administracyj 
nego i technicznego w.przedsię­
biorstwach, na opanowanie przez 
niego specyfiki przedsiębior­
stwa, a tym samym na lepszą 
pracę zespołów produkcyjnych. 
Rzecz prosta, że przy tej fluk­
tuacji kadr kierowniczych nie 
obeszło się bez płynności kadr 
wykonawczych — robotników lą 
dowych, a przede wszystkim za­
łóg pływających. W „Arce“ np. 
prawie wszyscy szyprowie, mo­
torzyści i większość rybaków 
zmieniła się na kutrach, co nie 
wpiywa dodatnio ani na potowy, 
a tym więcej na konserwację 
statku i pracę motoru. Duża 
ilość lepszych szyprów z „A rki“ 
odeszła do innych przedsię­
biorstw.

Nigdzie chyba ostrzej niż w 
rybołówstwie nie występuje ob­
jaw pracy zrywami. Regułą jest 
niemal koncentrowanie całego 
wysiłku na ostatniej dekadzie 
miesiąca, gdy trzeba ratować 
zagrożony oian. A przecież pra­
ca zrywami jest w rybołówstwie 
ze wszech miar szkodliwa. To 
zrywy niszczą nasze motory i 
statki, są poważną przyczyną 
wzrostu awarii i obniżenia dni 
połowowych i wyników w począt 
kach każdego miesiąca.

W niektórych przedsiębior­
stwach, jak np. w „Dalmorze 
wystąpiły objawy oportunistycz- 
nego samozadowolenia i błogie­
go samouspokojenia. Źle opraco- 
wariy plan — zaniżony w pierw

szym półroczu — byl przez przed 
siębiorstwo w pierwszych mie­
siącach wykonywany ze znaczną 
nadwyżką: 17,7 proc. To uśpiło 
czujność dyrekcji do tego stop­
nia, że nie chciaia nawet przyj­
mować krytycznych sygnałów 
i uwag. A rezultat? Zaniżone 
plany I kwartału wykonano w 
117,7 proc., półroczny zaniżony 
plan w 111,1 proc., a potem od 
lipca nie wykonywano planu w 
żadnym miesiącu. Trzeci kwar­
tał przyniósł w wyniku 47,7%, 
IV kwartał 46,2 proc. Rezultat 
roczny tego samouspokojenia — 

proc. planowanych zadań, bo 
samouspokojenie uniemożliwiło 
stałą, pełną mobilizację załóg.

M.ode kadry, jak wspomnie­
liśmy, muszą być stale szkolone 
tak fachowo jak i ideologicznie. 
W naszym rybołówstwie nie ma 
systematycznego szkolenia kadr 
rybackich. Po kursie, czy skoń­
czeniu szkoiy tylko statek dale­
komorski ma możność oddziały­
wania na dalsze szkolenie, gdyż 
długie rejsy sprzyjają systema­
tycznej pracy. Oczywiście nie 
znaczy to, że „Dalmor“ już roz­
wiązał prawidłowo problem pod 
noszenia wiedzy fachowej i ide­
ologicznej swoich kadr. Bo i tam 
zarówno programy jak i ich re­
alizacja przedstawia jeszcze du­
żo do życzenia. Niemniej jednak 
szkolenie to się odbywa. Nato­
miast w rybołówstwie kutrowym 
obserwujemy doraźnictwo i ak- 
cyjność w tym zakresie, a zwłasz 
cza w rybołówstwie indywidu­
alnym, które nie było w ubieg­
łym roku objęte nawet syste­
mem doraźnych kursów. A bez 
szkolenia, bez zasobu teoretycz­
nych wiadomości pracy na mo­
rzu, bez podnoszenia świado­
mości klasowej i polityczno-spo 
iecznej trudno walczyć o plan, 
jest to po prostu niemożliwe. 
Trzeba więc opracować system 
szkolenia staiego. W każdej ba­
zie, w każdym oorcie rybackim 
musi być ośrodek szkoleniowy. 
Do szkolenia trzeba wykorzystać 

„wszystkie dni sztormowe..— a 
jest ich, jak wiemy, sporo. Kadry 
Wykładowców są — nasi nau­
kowcy i inżynierowie, doświad­
czeni rybacy i aoarat kulturalno- 
oświatowy, który obecnie małą 
jeszcze rolę odgrywa w naszym 
rybołówstwie.

Stałość kadr, opieka nad nimi 
i systematyczne szkolenie stano­
wią podstawę, na której dopiero 
należy rozbudować najleoszy 
oręż, najlepszą dźwignię walki o 
plan — socjalistyczne współza­
wodnictwo pracy.

J .WRZEŚNIEWSKI

Połowy w  zespołach
gwarantują bezpieczeństwo pracy na morzu

(Dokończenie ze str. 1)
O godzinie 11-ej szyper 

Eliasz Jankowski zaraz po wy-, 
rzuceniu włoka do kolejnego 
¿hciągu na głębokości 74 m 
stwierdził, że mimo normalnej 
pracy silnika kuter nie słucha 
steru i dryfuje. Po chwili za­
łoga już wiedziała, że zo­
stało to spowodowane usz­
kodzeniem sprzęgła. Podczas 
kiedy kuter dryfował do 
fa li na wyrzuconym włoku, 
załoga zabrała się do pracy 
nad usunięciem awarii własny­
mi siłami. Bezowocne próby 
trw a ły do godz. 17-ej. Dopiero 
o godz. 14-ej szyper nadał 
przez radiotelefon wiadomość o 
unieruchomieniu swojej jed­
nostki i przybliżoną pozycję, a
0 godz. 17-ej poprosił o pomoc 
załogę „Gdy 182” . Jednocześ­
nie wzmagał się w iatr, który 
pod wieczór tego dnia w iał z 
SO z siłą 6—7 stopni wg skali 
Beauforta. Kuter „Gdy 16” 
dryfował więc na NW przez 
6 godzin. W czasie wzmagają­
cej się z każdą chwilą śnieży­
cy, szyper Jankowski określał 
pozycję tylko głębokością wska 
zywana przez echosondę.

To właśnie, że załoga „Gdy 16" 
zabrała się do pracy nad usu­
nięciem awarii pozostawiając 
kuter w dryfie spowodowało, 
że szyper Chludziński przez 24 
godziny poszukiwał potrzebu­
jącej jego pomocy jednostki. 
Gdyby szyper Jankowski, co 
sam przyznał po powrocie do 
portu, natychmiast po stwier­
dzeniu awarii sprzęgła, zarzą­
dził wyrzucenie kotwicy i wez­
wał dio siebie łowiącą w pobli­
żu załogę kutra „Gdy 182" —  
to akcja ratunkowa byłaby 
prosta i znacznie krócej by 
trwa’a.

Obie załogi kutrów przeko­
nały się także, jak ważną spra­
wą jest posiadanie na pokła­
dzie kompletu sprzętu wyma­
ganego przez władze inspek­
cyjne Morskiego Urzędu. Ry­
backiego. Gdyby na każdej z 
obu jednostek nie było siekier
1 łopat ułatwiających walkę z 
oblodzeniem, to skutki awarii 
mogłyby być znacznie poważ­
niejsze. Szyper Jankowski, 
nauczony doświadczeniem, za­
raz po powrocie zwrócił się do 
zaopatrzeniowców „Jedności 
Rybackiej” , aby na wszelki 
wypadek powiększyli stan sprzę 
tu przeciwlodowego na jego 
kutrze.

W warunkach, w jakich 
znalazły ¡się obie załogi, do po-

Rjbacy indywidualni przystąpili do zawierania
nowych korzystnych umów

tracąc 
cenny czas

(Dokończenie ze str. 1)_ 
planową rybę _ na określone 
targowiska miejskie, 
nadomiar swój

P1 Układ nowych cen «dostaw y kon- 
traktowe uwypukla także Y 
trosko Państwa o Jako¿6 Prof u^  . '
0 sute, systematyczne z w i ja n ie  
ilości ryby pierwszej klasy. Stąd • 
znacznie podwyższona została 
dorsza pełnego klasy A, wyraża] i 
ste różnicą 0 29 zł za kg w stosunku 
do klasy B i C Śledź bałtycki świeży 
w klasie A i B kosztuje zł 1,21 wlQ- 
cej za kg od śledzia klasy C.

Olbrzymie są jeszcze rezer­
wy odnośnie dbałości w obcho­
dzeniu się z rybą na kutrze.

Zwiększając udział połowów 
wielodniowych, można równo­
cześnie zwiększyć udział klasy 
A w stosunku do całej prze­
wożonej masy rybnej przez od­
powiednio dokładne lodowanie
1 przechowywanie, należyte u- 
kładanie w  skrzyniach zabez­
pieczające rybę przed zgniece­
niem itp.

W  całym naszym prze­
myśle socjalistycznym obo­
wiązuje zasada, że walka o 
jakość nie oznacza osłabie­
nia. lecz wzmocnienie walki 
o ilość produkcji.

Zasada ta została obecnie 
szeroko rozciągnięta także 
na rybołówstwo indywidualno. 
Większość rybaków w toku 
podpisywania umów wyraziła

należyte zrozumienie dla obo­
wiązku troski o wysoką jakość 
oddawanej ryby.

Pierwszy etap zapowiedzia­
nych Uchwałą Prezydium Rzą­
du udogodnień został przez 
Państwo wykonany.

Wypłacone zostały dodatko­
we, poważne kwoty wynikające 
ze zmiany cen. Zawierane są 
konkretne umowy,’ zabezpiecza­
jące ryczałty podatkowe, za­
opatrzenie itp. Pełne wyko­
nawstwo gwarancji państwo­
wych na odcinku ulg podatko­
wych, dostaw sprzętu czy do­
konywania remontów, znane 
jest zresztą rybakom nie od 
dzisiaj.

W zamian za to Państwo o- 
czekuie od rybaków indywi­
dualnych całkowitego wykona­

nia swoich zobowiązań w po­
staci dostaw planowych i poza- 
planowych, w postaci walki o 
zwiększenie odłowów oraz ich 
jakość.

Już najbliższe tygodnie będą 
sprawdzianem, czy styl pracy 
rybaków indywidualnych i ich 
stosunek do zadań nałożonych 
na nich przez Państwo w dro­
dze umów o planowe dostawy 
ryb jest właściwy.

Liczymy, że wszyscy rybacy 
indywidualni dowiodą swą pra­
cą i  planową realizacją do­
staw, że rozumieją swój oby­
watelski obowiązek i nie za­
wiodą zaufania, którego dowo­
dem jest ostatnia Uchwała 
Prezydium Rządu.

Z. RUSSEK.

Baza samochodowa „O d ry “
przygotowuje się do kampanii

W  bazie samochodowej PUR „Odra ’ 
w Szczecinie odbyła się w połowie 
luteoo br narada szoferów i warszta­
towców: monterów i ilusarzy Narada 
ta miała na celu przygotowanie tabo­
ru samochodowego do zbliżające) się
kamnanii ,, . ,

Na zebraniu podjęto szereg zobo­
wiązań g ru p o w ych  i indywidualnych.
I tak: wszyscy kierowcy ciągników 
,,Ursus" zobowiązali s»e woz‘ć każdo­
razowo po trzV przyczepy fdotud brali 
oni zawsze tylko dwie). Warsztatowcy 
postanowili nie dopuszczać do prze­

stojów remontowych. Ob. Alfred 
SZOT postanowił, iź na swojej cię­
żarówce ,,Dodge" przejedzie 109 lys. 
kilometrów bez generalnego remontu 
— norma na ten typ wozu wynosi 45 
tysięcy* km Pracownicy bazy samo­
chodowej postanowili współzawodni­
czyć w utrzymywaniu czystości tak 
wozów, jak t warsztatów.

Tego rodzaju zobowiązania przy­
czynią sle do podniesieni wydajności 
pracy i obniżenia kosztów własnych 
przedsiębiorstwa.

Czesław PISKORSKI

ważnego problemu urósł brak 
grzałek elektrycznych przynaj­
mniej przy jednym oknie ste­
rówki. Zalewane bowiem co 
chwilę przez fale okna steró­
wek poKryły się na odu kut­
rach gruoą warstwą lodu, któ­
ra uniemożliwiała bezpieczne 
sterowanie i  wypatrywanie sie­
bie nawzajem.

Przedsiębiorstwa połowo­
we powinny więc zwrocie u- 
wagę na tern szczegół wypo­
sażenia jednosteK, który w 
trudnych warunkach Zimo­
wych ma wielkie znaczenie. 
Motorzysta Antoni 1BVv S z 
kutra „eidy 182" musiał sam 
montować taką prowizorycz­
ną grza.kę, aby ułatwić 
szyprowi Józefowi Chludziń- 
skiemu dowodzenie kutrem 
ze sterówki zamiast z most­
ku pelengowego, gdzie dłuż­
szy niz przez goozinę pobyt 
był niemożliwy ze względu 
na mróz.

W akcji ratunkowej był 
jeszcze jeden moment, od któ­
rego zależało je j powodzenie. 
Bo 24-godzinnym oczekiwaniu 
na pomoc załoga „Gdy 16”  zo­
baczyła poprzez śnieżycę syl­
wetkę zbliżającego się do niej 
kutra. Szyper Jankowski po­
wiadomił L/hludzińskiego przez 
radiotelefon, że widzi zbliżają­
cą się do niego jednostkę, ale 
zmęczona walką ze sztormem i 
lodem załoga idącego na pomoc 
kutra nie widziała wokół siebie 
żadnego statku. Szyper Chlu­
dziński poprosił wówczas o wy­
strzelenie rakiety —  od tego 
więc zależało w decydującym 
momencie znalezienie potrze­
bującej pomocy jednostki.

Fakt, że rakiety były do­
brze przechowywane na kut­
rze „Gdy 16", że rakietnica 
nie była zardzewiała —  za­
decydował o pomyślnym za­
kończeniu akcji ratunkowej. 

Doświadczenia obu załóg u- 
czą także, że przed podaniem 
rzutki z holem jednostka ocze­
kująca pomocy nie powinna 
podnosić kotwicy. Podawanie 
rzutki należy wykonywać z ru ­
fy  jednostki uszkodzonej, przy­
wiązując ją  do skrzyń na rybę 
i powoli luzująe. Ponieważ jed­
nak „Gdy 16”  podniósł wcześ­
niej kotwicę i w  momencie 
podawania rzutki był już w 
dryfie, obie jednostki przez 
niezbędne do podania rzutki 
zbliżenie się, były przez chwilę 
narażone na dodatkowe, niepo­
trzebne niebezpieczeństwo roz­
bicia się o siebie.

W czasie holowania do Gdy­
ni załogi zdobyły jeszcze jedno 
cenne doświadczenie odnośnie 
samego holowania. Dwukrotnie 
pękał długi na 100 metrów 
hol z liny  sizalowej o średnicy 
45 milimetrów. Przecierał się 
on w kluzie dziobowej kutra 
„Gdy 16” . Nie zapobiegało te­
mu zabezpieczenie go bandaża­
mi, ponieważ płótno pod wpły­
wem oblodzenia szybko się 
przecierało. Dopiero wyłożenie 
kluzy wkładkami z pociętej o- 
pony odbij acza zapobiegło dal­
szemu zrywaniu się holu.

Na bazie konkretnego przy­
kładu awarii „Gdy 16" i  akcji 
raitown' cz ej prz ©prowadzonej
przez załogę kutra „Gdy 182”, 
wypływają nie tylko cenne 
wskazówki praktyczne dla 
wszystkich rybaków, lecz także 
wniosek o konieczności jeszcze 
większego pogłębienia dyscy­
pliny po’owów w zespołach. 
Gwarantują one bowiem bez­
pieczną pracę rybaków na mo­
rzu ale pod warunkiem utrzy­
mywania stał ei łączności mię­
dzy wszystkimi kutrami w ze­
spole. I  dlatego szy Drowie kut­
rów musza się wzajemnie jak 
na’czyście i inf ormować o swoich 
pozyclach oraz kursach, jaki­
mi trału5a. Zbiornicą zaś tych 
wszystkich wiadomości prowa­
dzonych na bieżąco, musi bvć 
kierownik zespołu, którego 
przecież, jednym z głównych 
ol>ow'azk'* i w jest stała troska o 
bezpieczeństwo załóg jednostek 

jego zespołu. (w)
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Przetiuory znieirymiaróir
* a podwórzu Spółdzielni Przetwórstwa Rybnego w Gdyni skrzynki 1 pusle 

beczki przysypane śniegiem. Niedbalstwo, czy też brak miejsca!
o- “zlmy i0  wąskiego korytarza. Czysto. Jeszcze czuć zapach olejnej far- 

t h i,frtrW1Za na priw °  drzwi prowadzą do pokoju, gdzie ustawione stoły 
i  owe Hdwo Pozwalają sir; poruszać. Jeszcze ciaśniej jest w następnym
P“ , gdzre ob. Bronisława SKIERKA, prezes spółdzielni, wita nas z wy­
raźnym zadowoleniem: „No, nareszcie t o nas coś napiszecie".

Żywa, energiczna w ruchach, —  Patroszenie, co? —  pyta- 
w rozmowie prosta i bezpo- my Sitowicza.

Jedna rada bazy pracuje dobrze

średnia. Ale o sobie mówi nie 
wiele. Była patroszarką w 
Centrali Rybnej, potem bryga- 
dzistką i majstrem. Przeszła 
następnie do „A rk i” , a stąd do 
spółdzielni. Od października 
jest prezesem.

Spółdzielnia istnieje niedaw­
no, zaledwie pół roku. 3 czerw­
ca ub. r. 4 pierwszych pracow­
ników. spółdzielni uruchomiło 
produkcję. W pierwszym dniu 
200 kg wędzonej ryby, a w 
grudniu już ponad 100 ton ry ­
by, w tym naturalnie prawie 
wszystko, to „niewymiary” . 
Konserwy z nich są smaczne, 
marynaty, że palce lizać. Wę­
dzone rybki mają złocisty, 
piękny kolor i  wyglądają bar­
dzo apetycznie. Wszystko to ro­
bią pracownicy, a właściwie 
pracownice przetwórni, bo 
mężczyzn pracuje tu niewielu.

No, bo tak: prezesem jest 
kobieta, w patroszarni same 
kobiety, w marynaciarni, przy 
produkcji konserw, przy pako­
waniu czy naklejaniu etykiet 
— wszędzie kobiety. Przeważ­
nie młode, wszystkie w białych 
fartuchach i chusteczkach na 
głowach. Ale kierownikiem 
produkcji jest mężczyzna, Sta­
nisław SITOWICZ.

Pracuje w spółdzielni od je j 
powstania. Oprowadzając nas 
po całej przetwórni, opowiada, 
jak to na początku nic prawie 
nie było.

— O, te dwie zamykarki -— 
pokazuje na starannie utrzy­
mane maszyny do zamykania 
puszek — kupiliśmy w M iej­
skiej Radzie Narodowej, jako 
złom. Wyremontowało się, o- 
czyściło. Pracują, jak złoto. 
Autoklawy — śmieje się pod 
nosem — prawie ze śmietnika 
zciągnięte. I  wszystko tak go­
spodarczym sposobem, własnym 
przemysłem się robiło.

— A te skrzynki i beczki 
na dworze? — rzucamy znie­
nacka pytanie.

Sitowicz rozkłada ręce.
— Ciasno. Przecież widzicie, 

jak  się tu gnieździmy. Spół­
dzielnia rozwija się szybko. 
Szybciej, niż możemy coś dobu­
dować, przestawić. I  tak ra­
dzimy sobie jak można. W ma­
gazynowaniu surowca korzy­
stamy z pomocy „A rk i” . W 
kotłowni mamy warsztacik, w 
wędzarni trzeba było przezna­
czyć trochę miejsca na podręcz­
ny magazyn. Wykorzystujemy 
piwnice, strych. W biurze w i­
dzieliście sami jak  ciasno. Ale 
już niedługo. Poczekajcie jesz­
cze parę tygodni. Będzie ina­
czej.

—  Co, może przenosicie się 
do Warszawy na MDM? — 
pytamy żartobliwie kierowni­
ka produkcji.

— My nie, ale niedługo w 
Warszawie otwieramy filię  na­
szej przetwórni i dostajemy 
przydział właśnie na MDM-ie — 
wolniutko i dobitnie odpowiada 
Sitowicz. Patrzy przy tym na 
nas pobłażliwie jakoś i wesoło.

— Tak, tak. W Warszawie 
otwieramy filię , a tu ta j też 
się wreszcie ruszyło. Stawia­
my barak. Urządzimy w nim 
świetlicę, stołówkę, szatnię. 
Znajdzie się miejsce i na biu­
ro. A  ja k  dobrze pójdzie, to mo­
że dostaniemy drugi obiekt, o 
k tóry się staramy. Na razie 
nie możemy się dogadać z 
Miejską Radą Narodową. Po­
dobno chce komu innemu przy­
znać. Ale my jeszcze nie rezy­
gnujemy — opowiada nam o 
tym wszystkim, kiedy przecho­
dzimy z wędzarni kolejno przez 
sale. W  pierwszej, przy stole, 
kilkanaście kobiet. Przed nimi 
sterty białej, obranej już ce­
buli. Szczypie trochę w oczy.
W drugiej, także kobiety. Na 
stołach pełno rybiego dro­
biazgu. Maleńkie srebrne śle­
dziki, właśnie te „niewymia­
ry ”  m igają w  zwinnych pal­
cach dziewcząt.

— Tak, na moskaliki.
— Dużo przerabiacie mie­

sięcznie?
— No, przeszło 10 ton goto­

wego towaru.
— To chyba ze 30 ton su­

rowca, co?
— Mniej więcej. A  w ogóle, 

to przerabiamy miesięcznie ja ­
kieś 60 ton ryby niewymiaro­
wej.

W następnej sali beczki, 
napełnione gotowym już pro­
duktem. Pachnie korzeniami i 
octem. Zatrzymujemy się z kie­
rownikiem produkcji przy jed­
nej z beczek.

—  Spróbujcie —  zaprasza 
Sitowicz.

Moskaliki są naprawdę wy­
borne. Tak samo smaczny jest 
„Ba łtyk w oleju” , którym nas 
jeszcze częstuje kierownik, kie­
dy przechodzimy do sali, w 
której pakuje się gotowe już 
puszki konserw. Obok, w dre­
wnianych skrzynkach owinięte 
pergaminem, poukładane rów­
niutko wędzone śledziki. To też 
„niewymiary” .

Dziesiątki ton ryby, którą 
co miesiąc pół roku temu jesz­
cze przeznaczano jako odpadki 
do fabryki mączki rybnej, dzi­
siaj przerabia się na smaczne 
konserwy, marynaty i pasztety. 
Robi to coraz lepiej i w coraz 
większych ilościach Spółdzielnia 
Przetwórstwa Rybnego w Gdy­
ni- Z. O.

Na zebranie przybyło 17 ry­
baków, zabrakło dwóch czy 
trzech, czasowo przebywających 
poza Krynicą Morską. W Domu 
Rybaka było schludnie i ciepło, 

Zaczęło się zebranie. Z proto­
kółu dowiedzieli się wszyscy o 
tym, co rozważała na swoim 
ostatnim posiedzeniu rada bazy 
i z jakimi wnioskami występuje 
ona na naradę ogólną.

STAŃCZYK, WOJTALEWICZ, 
PRZYBYSZ uważnie słuchali 
sprawozdania. „Patrzcie, patrz­
cie, niczego nie pominęli człon­
kowie rady. Sprawiedliwie zwró 
ciii uwagę na wszystkie najważ­
niejsze. sprawy interesujące kry­
nickich rybaków w przededniu 
nowego, wiosennego sezonu. Tyl 
ko, czy te nowe 10 łodzi rzeczy­
wiście budować dokładnie tak 
samo jak jest zbudowana „Tol 7“ , 
czy może lepiej zwiększyć tro­
chę jej wymiary?”

Gorąca, żywa byja dyskusja. Nie 
zabrakło w niej głosu bodajże żad­
nego z obecnych na naradzie krynic­
kich rybaków. Z wypowiedzi przebi­
jała troska o jak najlepsze przygoto­
wanie się do nowej kampanii śledzia 
wiosennego. I  dlatego , w ślad za 
wnioskami z zebrania rady bazy, roz­
ważono dokładnie zarówno potrzeby 
sieciowe, jak wypasażenie taboru i 
system ustawiania żaków, usiaiono o- 
stateczne terminy dostawy 4 potrzeb- 
nych Jeszcze sadzówek węgorzowych, 
omówiono kwestię przynęty. Wojta- 
lewicz słusznie domagał się przeglądu 
wszystkich znajdujących się w bazie 
motorów, KANONICZEK poruszył 
sprawę basenu do smołowania. SO- 
LARCZYK omówił remont wyciągarki 
i usprawnienie transportu ryby. Przy­
bysz wystąpił ze sprawą, leżą­
cą wszystkim na sercu: „Czy bodzie 
”?Za „cena, na rYbć. która wyrówna 
rybacktch?"k°SZlaCh Utrzymanla rodzin

Ucieszyła wszystkich wieść o 
tym, że sprawa jest już niemal 
załatwiona^ że cena na rybę zo­
stała podniesiona o nie mniej,

a  d r u g a  — ź l e

z  to

CititÓM
Droga, kterną Wanożk zdążół 

na zebrani, bela jesz co sztek 
zawalonó różnyme tóklame. To 
po tym sztormie sę jesz wólale 
plotę i inny sprzęt.

Zebrani odbywało sę w świet­
licy i tam to Anton szedł. We- 
cygól nogi, żebe nie spóźnić. 
Przeceż to belo zebrani o nowej 
ustawie dló rebóków! Aż mu pię 
te swędzele tak sę spieszył.

— Tec jó wiedno gódól, że 
nasz rząd mesli na nasze dobro!

potwierdzół so w rozómie i 
dalej wecygól nogi.

Był ju często blisko i z dale­
ka czerwienile sę piękne letre:

„Przez walkę o plan do lep­
szego jutra!“

Zachódól prawie za ogród Ja­
na Budzisza kiej z. dwierzów 
świetlice wesepale sę rebóce. An 
tón aż przestaną):

— Komedió! Jednak jem soóz 
nil!

Tymczasę rebóce rozchódale sę 
grepkame dodom i żewo rozpró- 
wiale. Antona dochódałe czasę 
zdania:

— Tak, tak! Prówda...
— Cesz te terózkę jesz 

chcesz!? — pytói sę ktoś jedne­
go z drechów.

Chcół ju Anton sę przeiączec 
do nóżewszej gromadę kiej do- 
lecaie go słowa:

— Holaże! Anton!
Obezdrzól sę. Nekól do niego

kolega, szeper i z dóleka wewi- 
jó! jakimeś papiorame:

— Mosz te rozum! — wrzesz- 
czól — Nowó ustawa...

— Ko rozum meszlę, że móm, 
ale te le przyńdze ze mną tu na 
strąd — tam me so pogódóme.

— A cesz te?! Na strądze?! To 
nie je lato!

— Prawie temu, żebesme tak 
„na trzezwo“ mogle pogadać — 
prawił Anton, ale szeper rzekł 
śmiejąc sę:

— Chceme te isc do tnie do 
checzy! Ona Marta nóm zrobi 
mocnej kawę i tede będze nóm 
weseinićj. Może też po jednym 
kornusu sę naleze.

Prze dwóch korunsach zaczęła 
sę ta gódka Antona ze szeprę, 
kterna długo miała sę teróz plesc

A łerdz
przenómniej 110!
w żecym rebóków. Rozlożele na 
stole gęsto zapisóne maszyną pa 
piorą i tak sobie przegadowale, 
czetając je od początku do końca: 

Ee, widzisz te! — pokazo­
wo} szeper pólcę — I tabela nor 
mów dló wszestkich kutrów je 
wprowadzono!

—■ To też je rzetelno — mniej 
szy kuter mniej, a większy wię­
cej! — zgódzół się Anton.

Ale cesz tu je? — zdzewił 
sę naroz szeper — Le 93 procęn 
tów będzie zakontraktowóne? A 
cesz z tą resztą?

Anton odrazę przelgnął nosę 
do pisma.

— Joj tjaprówdę! Tak je! A 
resztę możesz sprzedać!

— Zdrzele dalej — radził zno 
wu szeper — Musi gdzes bec we 
jaśnieni.

Ale Anton ju czetół: „Uchwa­
lą  daje dodatkowe, wysokie pre 
mie za poiowy ponadplanowe. 
Po wykonaniu kwartalnego kon­
traktu rybak może sprzedać nad 
wyżkę połowów na wolnym ryn­
ku bezpośredniemu konsumento­
wi po cenie dowolnie z nim usta 
lonej” .

— Nawet to! — dzewii sę sze 
per. — Ale wetłumacze mie tego 
„konsumenta” bo tak często pew 
ny nie jem, co to znaczy.
., To je prosto — ten co rebę 
je!

— Aha!
To beło na chwilę wszestko i 

jakiś czas sedzele i rozrnvślale. 
Anton o Agace i o tym jak to z 
nia będą rozorówiale. Tymczasę 
szeper zdrzói przez okno na 
morze. Beto nibe ieoszy choc i 
tak nie byibe sę z nikim mieniół.
A ,jesz. prawie tere, kiej wśzest- 
kie nienewnosce sę rozwiali. 
Rząd pokózól, że o każdym mesli 
i o każdego sę staró. Naróz szi- 
per odwrócył se do Antona i kle 
piać go po ramieniu rzeki po- 
wóżno:

— Kiej tak, tede przenómniej 
110 procent piane musimi z na­
szym kufrę wikonac! To jó cebie 
rzekę, ja k  jem szeper.

Anton, wierzył mocno słowom 
swojego przejacela.

WROSZOW STASZK

niz 12 proc. Uśmiechy, jakie po­
jawiły się na twarzach po chwili 
zastanowienia, zdawaiy się wy­
rażać jedną myśl: „znów przy­
kład dbałości Partii i Rządu o 
rybaków, wyjdziemy na swoje” 

Potem wystąpi! jeszcze ob. 
POST. Mówił o sprawnym od- 
Diorze ryby, ppzede wszystkim 
żywego węgorza, o konserwacji 
sprzętu i taboru i opiece nad 
nim, nawiązał do poruszanej o- 
gólnie sprawy szkolenia, które 
wśród spółdzielców na Zalewie 
rozpocznie się lada dzień i za­
pyta! o sprawę najważniejsza: o 
plan.

„Przeżywamy coprawda obec­
nie sezon niskiej wydajności po­
łowów — mówił, — ale jed­
nak od czasu do czasu przy od­
powiedniej pogodzie można usta 
wić parę koszy. Czas najwyższy 
wiedzieć, ile wynosi roczny plan 
bazy i każdego z nas. Robotnicy 
w całym kraju walczą o wyko­
nanie planów dziennych, deka­
dowych i miesięcznych. Nam nie 
wolno dopuścić do zaległości, 
które trudniej wyrównać pod 
koniec roku, niż na początku 
roku im zapobiec“ .

Wszyscy przytaknęli słowom 
Posta. Zdecydowali, że z zebra­
nia aktywu spółdzielni, które ma 
się odbyć nazajutrz, przewodni­
czący rady bazy KANONICZAK 
i kierownik bazy 2ABOLICKI 
muszą przywieźć plan. „W Tolk- 
micku mają plan dla całej spół­
dzielni „Pokój” , muszą się po­
spieszyć z rozdzieleniem go na 
poszczególne bazy i rybaków. 
Zobowiązujemy radę do natych­
miastowego uzyskania danych o 
planie i zakomunikowania ich 
wszystkim członkom bazy".

To było najważniejsze i słusz­
ne żądanie pod adresem spół­
dzielni, to było najpoważniejsze 
zalecenie dla rady bazy. Ryba- 
cy-spóldzielcy z Krynicy Mor­
skiej od przeszło pól roku posia­
dający swą radę, kontrolujący 
jej pracę, odbywający systema­
tyczne, wspólne narady robocze, 
nauczyli się organizować pracę 
i rządzić we własnej spółdzielni.

* * *
Kąty — to jest dopiero baza 

rybacka jak się patrzy! Więcej 
niż połowa ogólnej liczby ryba­
ków zrzeszonych w spółdzielni 
„Pokój” należy do bazy w Ką­
tach, więcej niż połowa planu 
rocznego przypada na tę bazę.
I sprzętu moc i taboru, i własna 
stocznia pod bokiem, i lepszy 
dojazd, i lepszy odbiór odło­
wów...

A jednak .. W Kątach nie byio 
gdzie zwołać zebrania, bo Dom 
Rybaka znajduje się w odwiecz­
nym remoncie. Kąty otrzymały 
18 ton węgla na opalenie pomie­
szczeń spółdzielczych a wszędzie 
i stale jest zimno, otrzymały peł 
ne wyposażenie świetlicowe, ale 
tuia się ono gdziebądź a slotem 
ping-pongowym robotnicy budo­
wlani napalili w piecu...

Są także sprawy jeszcze po­
ważniejsze. Tu przydałby się 
włok, ówdzie jakiś barkas, gdy­
by były motory — można by 
przy dobrej pogodzie i teraz już 
trochę 1 iwić na morzu, ale wła­
ściwie nikt nie umie obsługiwać 
motoru. A zresztą, czy warto...

Gdyby zapytać spółdzielców z Ką­
tów, dlaczego nie widać postępu w 
remoncie Domu Rybaka, dlaczego dwa 
razy zatonęły uszkodzone barkasy, 
chociaż je można było zawczasu wy­
ciągnąć na stocznię, dlaczego udzie­
lono wypowiedzenia z pracy świetll- 
czance, kiedy chciała skończyć z ba­
łaganem w świetlicy — na te 1 wiele 
Innych „dlaczego" usłyszy się obszer­
ne opowiadanie: „bo Zarząd Spół­
dzielni w Tolkmicku, bo Związek 
Branżowy, Bo Centralny Zarząd..."

Jest doprawdy wiele rzeczy, o 
które Zarząd Spółdzielni się nie 
troszczy, albo troszczy w sposób 
nie wystarczający. Nieuregulowa 
ne rachunki, niewypłacone na­
leżności, zaległości w sałatach 
udziału, pogmatwane stosunki 
prawne, terminowe remonty i do 
stawy taboru i sprzętu, kontrola 
wykonania planu połowów — 
spraw takich, ważnych i istot­
nych, zebrałoby się sporo. Kole- 
dzy-spófdzielcy z Kątów! Porzą­
dek w Waszej własnej bazie, kon 
troia wykonawstwa prac na wias 
nym podwórku, dbałość i troska 
o Wasze społeczne mienie, o 
Wasz społeczny tabor i sprzęt — 
to Wasza i tylko Wasza własna 
sprawa.

* * *
Porównywać można nie tylko 

Kąty Rybackie i Krynicę Mor­
ską. Wśród wielu spóldzielcz'cn 
baz rybackich rozsianych od No­
wej ^Pasięki po Wolin znajdują 
się i podobne do Kątów i takie, 
które przypominają lub przewyż 
szają nawet Krynicę.

Wnioski są oczywiste i proste. 
Kierownictwo spółdzielczości ry 
backiej obrało trafną drogę gos­
podarczego umocnienia spół­
dzielń i ugruntowania ich roli ■* 
politycznej przez tworzenie od­
powiedzialnych, przedsiębior­
czych i świadomych swych zadań 
zarządów, działających w opar­
ciu o najszerszy kolektyw rybac­
ki, samodzielnie niemal decydu­
jący o gospodarce i administra­
cji swej bazy. Środkiem, mają­
cym na celu polityczne i spolecz 
ne uaktywnienie rybackich rzesz 
spółdzielczych, włączenie ryba- 
ków-spóidzielców do współdzia­
łania w życiu bazy, są, powołane 
przed mniej więcej pói rokiem, 
rybackie rady baz. Wszędzie tam 
gdzie rady te złożone z aktywu 
politycznego i zawodowego, dzia 
łając w ścisłej współpracy z wła 
dzami terenowymi, zrozumiały 
swe zadania i potrafiły wywołać 
zainteresowanie ogółu rybaków 
sprawami spółdzielni — wszę­
dzie tam wzmaga się i zaostrza 
z dnia na dzień walka o nldn, 
ożywia się życie świetlicowe, 
wzmaga troska o tabor i sprzęt 
oraz budzi się ruch wspóizawod 
nictwa i racjonalizatorstwa.

Obowiązkiem nadrzędnych 
władz spółdzielczości rybackiej 
jest jak najszybsze umocnienie 
rad we wszystkich bazach i za­
pewnienie pomocy politycznej 
tym ośrodkom, gdzie rady pra­
cują jeszcze słabo albo pracują 
źle. Drogą uaktywnienia mas ry- 
baków-spótdzielców trzeba uzy­
skać poziom gospodarczy, orga­
nizacyjny i polityczny spółdziel­
czości rybackiej, zapewniający 
realizację zadań rybołówstwa 
morskiego, nakreślonych naszym 
6-letnim Planem Rozbudowy.

Helena CIESLINSKA
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1 r°b°trdcy oraz pracownicy administracji przedsiębiorstw rybackich, 

irzy pragną podnieść poziom swych kwalifikacji zawodowych winni się za- 
po~na z planem uruchomianych w najbliższym okresie kursów szkoleniowych, 
y poczyni starania w dyrekcjach swych przedsiębiorstw o delegację na jeden

Tak więc w dniu 9 marca br. 
rozpocznie się w Gdyni dwumie 
sięczny kurs s z y p r ó w  k u ­
t r o w y c h .

W dniu 15 marca uruchomiony 
zostanie kolejny kurs m o t o ­
r z y s t ó w  w Gdyni, zaś w 
dzień później t. zn. 16 marca roz 
poczną się wykłady na jedno­
miesięcznym kursie k l a s y f i ­
k a t o r ó w  również w Gdyni, 

Oddzielny kurs trzytygodnio­
wy dla kontrolerów technicznej

jakości ryby rozpocznie się w 
dniu 20 marca br.

Ponadto w Wojewódzkiej Szko 
le Pożarniczej w Lublinie odbę­
dzie się kurs obsiugi pożarnicze 
go sprzętu motorowego, który 
rozpocznie się w dniu 8 kwiet­
nia br.

Przedsiębiorstwa powinny jak 
najwcześniej zgłosić do CZRM 
kandydatów na powyższe kursy.
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Obowiązkiem Kapitanatu jest utrzymanie portu

Stale w otrzymywanych przez 
nas korespondencjach przewija 
się zagadnienie zwiększenia wy­
dajności pracy. Nic dziwnego — 
jest to przecież zagadnienie klu­
czowe, gwarantujące wykonywa 
nie planów, a pracownikom 
zwiększenie zarobków. Do tego 
celu prowadzą najrozmaitsze dro 
gi. Jedną z nich jest podnosze­
nie kwalifikacji zawodowych.

Tak o tym pisze ob. Zbigniew 
CHRUSZCZEWSKI, słuchacz IV 
kursu przysposobienia rybackie­
go w Świnoujściu: „Zjechaliśmy 
się tu ze wszystkich portów na­
szego Wybrzeża, aby zdobyć za­
sób wiedzy, potrzebny do wyko­
nywania zawodu rybaka. Poziom 
kursantów jest różny, ale naj­
zdolniejsi i bardziej wykwalifiko 
wani pracują pilnie nad podciąg 
nięciem słabszych, mniej zdol­
nych kolegów. Starzy fachowcy 
podczas zajęć praktycznych dzie 
lą się z parni posiadanym do­
świadczeniem. Już na wykładach 
poznajemy nasz warsztat pracy 
cy — morze i jednostki połowo­
we. Uczymy się sprawnie i szyb 
ko naprawiać sprzęt rybacki. Or­
ganizacja kursu jest dobra, po­
mieszczenie i wyżywienie odpo­
wiednie. Korzystamy ze świetli­
cy Domu Rybaka. Rozumiemy, 
że najlepszym sposobem od­
wdzięczenia się państwu za tę 
dbałość o nas będzie wykony­
wanie planów połowowych z 
nadwyżjrą“ .

Zrozumiałe,, że lepiej, wydaj­
niej i sprawniej pracują ludzie, 
którzy przeszli odpowiednie prze 
szkolenie.

Lecz i inne momenty odgry­
wają dużą rolę w osiąganiu wy­
sokich norm. Korespondent St. 
PERKOWSKI ze Świnoujścia 
opisuje nam sposób pracy przo­
dującej pakowaczki śledzi w Ry 
backiej Bazie w Świnoujściu —• 
ob. Janiny ALEKSANDEREK. 
„Nie robi ona w pracy żadnych 
przerw, papierosa wypala dopie­
ro po skończonej robocie. Beczkę 
umieszcza na takiej wysokości, 
aby nie potrzebowała się zbytnio 
schylać. Skrzynię ze śledziami 
ustawia Aleksanderek przed becz 
ką i ryby bierze dw.oma rękami, 
nabierając ich za jednym razem

Cenne zobow iązan ie
Ob. Jan CHOJNACKI, motorzysta 

kutra „Dar 7" w związku z 35-tą rocz­
nicą powstania Armii Czerwonej zo­
bowiązał sit} otoczyć socjalistyczną o- 
pieką silnik kutra i przedłużyć okres 
międzyremontowy do lipca 1953 r.

Jan NOWACKI, korespondent.
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tyle, aby wystarczyło na ułoże­
nie jednej warstwy. Sól stawia 
po swej lewej ręce — gdy bierze 
ją lewą ręką, prawą układa 
jeszcze ryby. Celowa organiza­
cja pracy pozwala jej wciąż stale 
i to bardzo, wysoko przekraczać 
normy“ .

Ob. Aleksanderek ma rację. 
Bowiem właściwa organizacja 
wykonywanych czynności, precy 
zyjne opracowanie każdego ru­
chu, oszczędności sekund, dają 
w sumie możność nie tylko wy­
konania normy, ale jej wysokie­
go, przekraczania czyli zwiększę 
nia wydajności pracy, a tym sa­
mym i zarobków.

Wysoka wydajność pracy bę­
dzie cechować nowootwartą file- 
ciarnię Bazy Rybackiej w Świno 
ujściu — tak przynajmniej zapo­
wiadają fileciarki. Donosi nam 
o tym również korespondent Per 
kowski. Brygadzistą w fileciarni 
została doświadczona pracowni­
ca Zofia HETZIG, a w skład 
jej brygady weszły absolwentki 
kursu fileciarskiego, przodujące 
robotnice Bazy: Irena FASZCŻA 
Urszula NESTERUK i POD- 
WATRASIEWICZ. Mówią one: 
„plany wykonamy z nadwyżką, 
tylko dajcie nam ryby“ .

Rybacy, czy słyszycie, — to 
nie tylko świnoujskie fileciarki, 
ale calv kraj wola do was — 
„dajcie więcej ryby“ . I wy po­
winniście zwiększyć wydajność 
pracy.

w stanie żeglowności
W dniu 18 lutego br. kutry 

darlowskie wyszły normalnie na 
połowy. Rano było dość pogod­
nie, natomiast po.południu zer­
wał się silny wiatr zachodni, któ

W sprawie poruszonej w Nr 1 (14) 
„Rybaka Morskiego" w notatce pt. 
„Dziwna tablica", PP1UR „Arka" przy­
znaje nam słuszność i powiadamia, że 
obecnie odpowiedzialnym za systema­
tyczne aktualizowanie tablic z wykre­
sami dotyczącymi wykonania podję­
tych zobowiązań jest ob. Feliks 
GRZEŚKOWIAK z Komisji Współza­
wodnictwa.

Odnośnie zaś notatki pt. „Znowu 
sprawa skrzynek", zamieszczonej w 
Nr 5 (18) naszego tygodnika, wyjaś­
nia, iż mimo starań, kredyty na bu­
dowę magazynu opakowań nie zostały 
przedsiębiorstwu przyznane i skrzynie 
muszą nadal być składowane na ot­
wartym powietrzu. „Arka" stwierdza 
jednak, że są one sztaplowane według 
obowiązujących przepisów i leża naj­
wyżej kilka miesięcy, nigdy zaś, jak 
podawaliśmy, kilka lat.

*  *  *
PUR „Odra” w odpowiedzi na na­

szą notatkę w Nr 7 z listopada, za­
mieszczoną w dziale „Korespondenci 
piszą", nadesłała nam odpis zarządze­
nia dyrekcji przedsiębiorstwa, regulu­
jącego niedociągnięcia w pracy prze­
ładunków i zapewniającego właściwe 

2X,s.tanle sprzętu mechanicznego. 
ntenK â H° x^ ituJemy odbiór wyjaś- 
kieqo w ^ ° rskiego Instytutu Rybac- 
tyzm czv £«ra^ ,e notatki „Biurokra- 
M & u SX m 2 ? Z 0"  -  Nr 6 (19)
sprawie „R em onty ° h ’ w
skle) nie pr Ie b le L ," °W .1. d;,lekom,or; 
z Nr 6. PUR „Odry" j?044 spraw"'6 
ple) planować” , oraz oh/101"1*1® 
wledi. PPiUR „Arka” ^ S7erna odpo- 
tyknJu z Nr 8 pt. „ o  s ^ b k ^ n r o w '  
na obsługę stalku". "  spr w

Powytsze wyjaśnienia potwierdzało 
słuszność naszych krytycznych nots; 
tek oraz podkreślają celowośi zdro- 
wej krytyki.

ry napędził zwa.y śniegu bloku­
jące wejście do portu. Tak więc 
część kutrów, usiłujących wejść 
do Darłowa, została uwięziona 
w śniegu i skazana na wyczeki­
wanie pomocy. Nie pomogły in­
terwencje dyrekcji PPiUR „Ku­
ter“ \v P. R. O. w Gdyni i Szcze 
cime. Wobec tego zwrócono się 
do holownika „Koziorożec“ , (na­
leżącego do G. U. M.) który w 
tym czasie stał w Ustce. „Kozio­
rożec“ przybył dopiero po kilku 
godzinach, ale pomocy żadnej 
nie udzielił, tylko zawrócił do 
Ustki. Wydaje się nam, że jeżeli 
nie mógł przebić przejścia do 
portu, powinien był powyciągać 
kutry i odprowadzić do Ustki, 
której wejście wolne byio od lo­
du i śniegu. Po całonocnej mor­
dędze kutry same wygrzebały się 
z lodu i weszły do portu w 
Ustce.

Tymczasem jednak wejście w 
Darłowie nadal jest zamurowane 
śniegiem i nie możemy wycho­
dzić nia połowy. Na nasze proś­
by Kapitanat Portu odpowiada, 
że nie ma środków usunięcia

śniegu, ponieważ jest on bardzo 
zbity. Uważamy jednak, że do 
obowiązków kapitanatu należy 
utrzymanie portu w stanie żeglo 
wności, a zatem winien starać
się o przysłanie mocnego holow­
nika. Musimy przecież wychodzić 
w morze, ażeby wykonać plan, a

to przecież też musi leżeć na 
sercu Kapitanatowi Portu.

Zygmunt WÓJCIK 
korespondent

OD REDAKCJI: Sytuacja opisana 
przez korespondenta, została już nie­
wątpliwie do tej pory wyjaśniona, ale 
z samej sprawy MUR winien wyciąg­
nąć właściwe konsekwencje.

Poiustają drużyny ra toum ictiua
b r z e g o w e g o

Morskiej, przedstawiciele MURDotychczas ratownictwo brze 
gowe nie jest jeszcze należycie 
zorganizowane. Szczególnie sła 
bo pod tym względem przedsta­
wia się Wybrzeże wschodnie, 
gdzie właśnie najczęściej zda­
rzają się awarie. Brak tu za­
równo drużyn ratownictwa brze­
gowego jak i komisarzy rozbit- 
kowych. Natomiast w rejonie 
szczecińskim w 11 miejscowoś­
ciach nad brzegiem Bałtyku i 
nad Zalewem są wprawdzie spo 
łeczni komisarze rozbitkowi, ale 
również brak tam wykwalifiko­
wanych drużyn pomocniczych.

Celem usprawnienia akcji ra­
townictwa brzegowego Liga 
Morska zorganizowała w Ko­
szalinie w dniu 11 lutego br. 
konferencję. Udział w niej wzię­
li delegaci nadmorskich okrę­
gów i Zarządu Głównego Ligi

Brak desek trałowych w PPiUR »Arka«
Ostatnio w PPiUR „A rka ”

odczuwa się brak desek tra ło­
wych. W wypadku, gdy kuter 
połamie lub zgubi swe deski

Orkiestra w Świ- 
noujściu rośnie tak 
pod względem ilo­
ściowym, jak i ja­
kościowym. Najlep­
si orkiestranci: ba­
siści — FAJCIK i 
LENKOWSKI, te­
norzy — RUPKO, 
BONDARUK i ŁY­
KO wzraz z resztą 
zespołu.

Fot.: Perkowski

Uwaga prenumeratorzy!
Zgodnie z Uchwałą Rządu z dnia 3 stycznia br. 

w sprawie regulacji cen, od 1 kwietnia 1953 r. 
obowiązują następujące opłaty prenumeraty „Ry­
baka Morskiego” : miesięcznie zł 1,60, kwartalnie 
zł 4,80, półrocznie zł 9,60, rocznie zł 19,20.

Wpłaty na poczet prenumeraty za miesiąc 
kwiecień i następne br. winny być uiszczone zgod­
nie z powyższymi opłatami.

Zarazem przypominamy, że w związku z prze­
jęciem przez nas z PPK „Ruch” kolportażu prenu­
meraty „Rybaka Morskiego”, wszelkie opłaty na 
poczet prenumeraty naszego pisma zamiast jak 
dotychczas w urzędach pocztowych lub u listo­
noszy, należy wyłącznie wpłacać na konto prenume­
raty tego pisma w P.K.O. Gdynia N r 11-110-55380. 
Dla uniknięcia zwłoki w dostawie „Rybaka Mor­
skiego” oraz zbytecznej korespondencji, na odwro­
cie odcinka blankietu nadawczego P.K.O., w miej­
scu przeznaczonym na korespondencję, należy po­
dać dokładną ilość i okres opłacanej prenumeraty. 
Nazwa zakładu pracy i jego adres, pod którym 
„Rybak Morski” winien być doręczany, muszą być 
dokładnie i czytelnie zaznaczone. Pamiętać należy, 
że niedokładne i nieczytelne wypisanie adresu 
w dużym stopniu utrudnia zarejestrowanie wpłaty 
i powoduje zwłokę w dostawie „Rybaka Morskie­
go”. Opłaty należy uiszczać na 10 dni przed okre­
sem zgłoszonej prenumeraty.

Na żądanie przesyłamy bezpłatnie blankiety 
nadawcze P.K.O.

Reklamacje i spostrzeżenia w sprawę ekspedy­
cji „Rybaka Morskiego” prosimy kierować na 
adres: ,,Wydawnictwa Komunikacyjne” Oddział 
Morski, Gdańsk-Wrzeszcz, Al. Wojska Polskiego 13.

Tygodnik „Rybak Morski”, spełniając rolę ko­
lektywnego agitatora, propagatora i organizatora, 
winien stać się nieodłącznym przyjacielem i do­
radcą każdego pracownika rybołówstwa mor­
skiego.

traiowe, wydaje mu się des­
k i zabrane z jednostki znaj­
dującej się w remoncie. Ale 
skąd wziąć deski do zaopatrze­
nia z kolei tego kutra, jeżeli 
nie ma ich na składzie? Przy 
nadchodzącej kampanii dorszo­
wej brak desek trałowych może 
odbić się bardzo ujemnie na 
wydajności połowowej jedno­
stek, a do tego dopuścić nie
można. ______

Edward WÓJCIK 
korespondent

Tyle nasz korespondent.
Zwróciliśmy się o wyjaśnienie tej 

sprawy do właściwej komórki PPiUR 
„Arka". Sprawa okazała się bardzo 
poważna. Według opinii ob. KISIELIŃ­
SKIEGO z „arkowskiej" Sekcji Wypo­
sażeń, przedsiębiorstwo odczuwa istot­
nie od pewnego czasu brak tego 
sprzętu.

Co jest tego przyczyną?
Mniej więcej rok temu Jan NETZEL 

b. technolog produkcji w PPiUR ,,Ar­
ka" zgosił pomysł usprawniający uży­
wane dotychczas deski trałowe przez 
dodanie ruchomego pałąka, co pozwa­
la na regulowanie odpowiedniego roz­
warcia skrzydeł włoka.

Pomysł ten z> stał dodatnio ocenio­
ny i zatwierdzony przez komisję us­
prawnień. Polecono wprowadzić go w 
użycie. Pół roku temu zaczęto też 
masowo produkować deski trałowe z 
łańcuchem regulacyjnym według po­
mysłu doświadczonego fachowca.

PPiUR „Arka” miała więc zapew­
niona dostateczną ilość tego sprzętu. 
Jednak rybacy po wypróbowaniu go w 
morzu, nie byli zadowoleni z nowego 
typu desek. Nadawały się one bowiem 
do Użytku tylko na pewnych typach 
łowisk o specjalnym charakterze dna. 
Rybacy nie chcieli ich używać do po­
łowów i pobierać z magazynu. Oranie  
bowiem ulepszone deski nie spełniały 
swego zadania.

Mimo tego, produkcja ich szła da­
lej. zakończono Ja dopiero po pół 
roku, w końcu stycznia. Tymczasem 
łowiące jednostki często odczuwały 
brak desek trałowych — rybacy chcieli 
bowiem używać tylko typów starych.

Obecnie, około Jednej trzeciej ..ar- 
kowskich” kutrów (większe jednostki) 
wyposażono w deski trałowe starego, 
nieco tylko zm*enioneoo tvnu. wypro­
dukowane w Stoczni Gdańskiej. Dla 
pozostałych Jednostek (mniejs7Vrh) 
przerabia słe w warsztatarh przedsię­
biorstwa stosy des^k trałowych z łań­
cuchem regulacyjnym.

Tak przedstawia się sprawa desek 
trałowych w PPiUR „Arka” . Nie mo­
żemy jednak poprzestać na samym 
suchym stwierdzeniu faktu Rzecz jest 
bowiem w swych skutkach zbyt po­
ważna Koszt masowej produkcji desek 
nowego lynu, straty w połowach wy­
nikłe z okresowego ich używania, 
trudności snowodowane brakiem ko­
niecznego przecież sprzętu. wreszcie 
koszt nrz^r/ibki powyrh desek stano­
wią noważne w ia tk i  i zwiększając 
koszty własne PPiUR ..Arki" wnłvwa- 
js jednocześnie na obniżenie wydajno­
ści połowów.

Najwidoczniej komisja usprawnień 
przenrowadz»ła ocene powyższeoo po­
mysłu niezbyt starannie, nie dokonano 
dostatecznej ilości prób na równych 
łowiskach i puszczono projekt zbyt po­
chopnie do masowej produkcji. Za­
miast usprawnienia w pracy, podnie­
sienia jej wydajności i obniżenia kosz­
tów własnych przedsiębiorstwa mamy 
wynik przeciwny: dezorganizacja pracy 
i znaczne, niepotrzebne wydatki, mar­
nowanie dóbr stanowiących własność 
ogółu, a tego nie wolno tolerować.

i Urzędów Morskich oraz Pol­
skiego Ratownictwa Okręto­
wego.

Referat o stanie i zadaniach 
ratownictwa morskiego i brze­
gowego wygłosił dyr. BUB- 
LEWSKI. Dyskusja wykazała, 
że każdy komisarz rozbitkowy 
powinien mieć odpowiednio wy­
posażoną drużynę ratownictwa 
brzegowego, składającą się co- 
najmniej z 3 ludzi. W wyniku 
konferencji postanowiono, że 
Liga Morska zorganizuje takie 
drużyny spośród rybaków w 
punktach wskazanych przez 
Morskie Urzędy Rybackie, (cp)

Pracę k u tró w
usp ra w n i kom presor

Brak kompresora do nabija­
nia butli sprężonym powietrzem 
(stary zużyi się całkowicie już 
przed kilkoma miesiącami) dot­
kliwie odczuwały kutry koło­
brzeskiej „Barki“ .

Aby nabić butle niezbędne do 
uruchomienia motoru, trzeba 
było korzystać całymi godzina­
mi z kutrowych motorów spali­
nowych, ewentualnie z elektrycz 
nego motoru warsztatowego.

Powodowało to przestoje kut­
rów i sprawiało załogom dużo 
kłopotu.

W dniu 9 bm. inżynier Kon­
stanty MACKIEWICZ, sporzą­
dził rysunki robocze fundamen­
tów pod sprowadzony ostatnio 
do „Barki“ kompresor (zesta­
wienie materiałów, opis tech­
niczny, obliczenia statyczne i 
sposób wykonania).

Inżynier Mackiewicz, rozu­
miejąc i doceniając potrzebę jak 
najszybszego uruchomienia kom 
presora, zamierza oddać go do 
eksploatacji w ciągu najbliż­
szych dziesięciu dni.

Stefan KOŁAKOWSKI

Dziwimy się . . .
W odpowiedzi na notatkę 

z Nr 7 „ Rybaka Morskiego", 
to znaczy aż z pierwszej po­
towy listopada r. ub., dosta­
liśmy w dniu 16 lutego „po­
spieszne" wyjaśnienie doty­
czące zastosowania w pro­
dukcji premiowanego pomy­
słu ob. BERBESIA.

„Arka" przyznaje, że istot­
nie Komisja Usprawnień nie 
wydała polecenia zastosowa­
nia projektu, za co winę po­
nosi b. referent Postępu Tech 
nicznego, ob. Zbigniew WER 
NER. Pracownik ten — wg. 
omawianego wyjaśnienia — 
został zwolniony z pracy w 
dniu 31. 3. 52 r., lecz obecna 
obsada nie otrzymała w pro­
tokółach zdawczych sprawy 
ob. Berbesia do załatwienia.

Na tym kończy się wyjaś­
nienie!

Czy sądzicie obywatele, że 
taka odpowiedź jest załatwię 
niem sprawy? Jeżeli tak, to 
przestajemy się dziwić, że 
ruch racjonalizatorski wśród 
pracowników „A rk i" zamie­
ra. Dziwimy się natomiast Na 
czelnemu Dyrektorowi przed­
siębiorstwa, że taką odpo­
wiedź podcyfrował i pragnie­
my się dowiedzieć, co zrobił 
we własnym zakresie, by na­
grodzony projekt został wresz 
cie zastosowany? (Igr.)
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K  (4)-^MEDY Antoni wyszedł z 
gmachu banku, wiatr uderzył mu 
silnie w twarz, zakręcił papier­
kiem porwanym z chodnika i 
sypnął piaskiem.

— Chciało nam się kutra; — 
myślał Antoni z goryczą. — I 
takie niby dobre warunki dawa­
li. Pożyczka do spłaty w ciągu 
dwóch łat... No i po kutrze. Dia­
bli wzięli wszystko. 1 kuter i pie 
niądze, któreśmy w niego już 
włożyli, bo nie ma teraz na tę 
drugą ratę.

— Siedem lat, od 1930, zbiera 
iiśmy z Szymonem grosz do gro­
sza, żeby kupić ten niewielki, 11- 
metrowy kuter — obliczył sobie.

Wchodząc na molo rybackie 
dostrzegł Szymona, Augustyna 
i Jana pracujących na pokładzie 
ich „Anny“ . Jak dostali już ku­
ter prosił, aby tak się nazywał, 
a tamci zgodzili się.

Czarne litery na szarej burcie 
przypominały mu o tej, która 
imię to nosiła.

— Co teraz będzie z Anną? — 
pomyślał z rozpaczą.

Szymon już dostrzegł Anto­
niego. Wyprostował się i wycze 
kująco patrzył w jego stronę. 
Antoni niechętnie, powoli zbli­
żył się do pomostu. Zeskoczył na 
pokład. Wyczytali z jego twarzy 
nowinę, bo długą chwilę na kut 
rze panowało milczenie.

Wreszcie odezwał się Augu­
styn.

— Mówiłem, że tak będzie — 
w głosie brzmiała hamowana 
pasja.

Poczerwieniał. Dobry był, u- 
czynny, życzliwy, tylko tak jak 
stary Bolda — wybuchowy. Jak 
się rozzłościł — gwałtowny. Ale 
gniew równie szybko ogarniał 
go i przemijał.

— To jednak nic ci się nie 
udało załatwić — nie tyle pyta­
jąco, ile stwierdzając fakt, ode­
zwał się Szymon. — Ja też nic 
nie załatwiłem u Leona Kohnke. 
Mówi, że pieniędzy pożyczyć 
nie może, bo sam nie ma. Nie 
ma... — dodał z goryczą. — Od 
kiedy nie pływa, tylko z żoną 
pensjonat prowadzi, a na kutry 
najmuje załogi, to z rybakami 
z łaski gada.

Powinniśmy poznać
b ra tn ie  pismo 

fachow e z N R D
Rybołówstwo morskie Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej nie posia­
da Jeszcze swojego organu prasowe­
go, zbliżonego do naszego pisma. 
Luka ta wypełniona Jest w ten spo­
sób, że państwowy kombinat rybacki 
w Sassnitz na Rugii wydaje swoje 
własne pismo (dekadowe) „Ostsee- 
ilscher” . Po połączeniu kombinatów 
w Rostocku i Sassnitz w Jedną całość 
organizacyjną, co nastąpiło przed 
paroma miesiącami, ,,Ostseefischer"
stał się wspólnym organem obu wiel­
kich przedsiębiorstw.

Przeglądając numery* tego pisma, 
zwracamy uwagę na wiele materiału 
tykuły z „Rybaka i Przetwórcy” oraz 
tykuły z „Rybaka i Przetwórcy” i 
„Rybaka Morskiego" zamieszczane w 
nim, oczywiście w tłumaczeniu na 
język niemiecki.

Jest to jeden z licznych dowodów 
stale zacieśniającej się współpracy 
między obu zaprzyjaźnionymi naro­
dami.

Należy podkreślić, że „Ostsee- 
flscher” wyraża się o naszym rybo­
łówstwie, zwłaszcza bałtyckim, z wiel­
kim uznaniem i przyznaje, że na 
Bałtyku rybacy nasi przodują w po­
łowach.

Nasze przedsiębiorstwa rybackie po­
winny nawiązać kontakt z redakcją 
pisma „Ostseefischer” i postarać się 
o Jego prenumeratę, co można łatwo 
zrealizować.

Adres redakcji: „Ostseefischer”
V.E B. Fischkombinat, Sassnitz — 
Rügen.

— Powiedzieli, że jak do jutra 
nie wpłacimy, to biorą kuter — 
zdecydował odezwać się Antoni.

— Augustyn, my ci będziemy 
z Szymonem spłacać to, coś wło 
żył w kuter — spojrzał pytająco 
na przyjaciela.

— Jo, to się wie — przytaknął 
Szymon. — Prosiliśmy cię o po 
moc, to przecież nie możesz tra 
cić tych pieniędzy.

Augustyn, który ochłonął już 
nieco z gniewu, teraz znowu po­
czerwieniał.

— Głupie gadanie! Nie chcę 
waszych pieniędzy. Skąd je weź 
miecie? Moja własna wina, że 
dałem się namówić!

Wyskoczył na pomost. Ale 
przystanął jeszcze.

— ł więcej o tym słyszeć nie 
chcę! Rozumiecie?

Jan, który dotychczas w mil­
czeniu przypatrywał się braciom, 
widząc, że na kutrze nie ma już 
co robić, podążył za Augusty­
nem w stronę miasta. Szymon i 
Antoni zostali sami.

— I pomyśleć, Szymon, już 
mieliśmy kuter. Żeby tych wy­
zyskiwaczy!... — pogroził pięścią 
w stronę bielejących w słońcu 
gmachów Gdyni. — Tam im w 
tych domach to dobrze, a nas 
wypchnęli na kolonię rybacką, 
Grabówek, Leszczynki! Tylko na 
morzu jeszcze człowiek czuje, 
że coś znaczy; to teraz kuter 
zabierają.

* * *

Po południu Antoni zapukał 
do Labudów. Otworzyła Anna. 
Czekała na niego. Nie chciał 
wejść. Prosił, aby wyszła. Po­

wróciła na chwilę do mieszka­
nia, aby zarzucić coś na siebie, 
bo już ciągnęło chłodem od 
morza. Po chwili stanęła przed 
nim na ulicy.

Piękna z niej była dziewczy­
na. Wysoka, szczupła, złote wło 
sy upięte nisko nad karkiem po­
łyskiwały jeszcze mocniej, niż 
dawniej. Ale i Antoni był przy­
stojnym rybakiem. Odróżniał się 
od innych. Czarny, smagły, a 
wzrostu natura mu nie poską­
piła.

Młodzi zawahali się chwilę, 
w którą pójść stronę. Od Kamień 
nej Góry dobiegał gwar i dźwię­
ki muzyki. Barwny tłum letni­
ków kręcił się po Skwerze Ko­
ściuszki i molo pasażerskim. 
Obrócili się w przeciwną stronę. 
Poszli w kierunku portu.

(C. d. n.)

Pytamy »Dalmor« o szkolenie szalupowe załóg
W okresie walki ó wykonanie 

zadań produkcyjnych, na pierw­
szy plan wysuwają się zwykle 
zagadnienia remontów, wyposa­
żenia, sprzętu, kadr itd. Istnieją 
jednak bardzo istotne problemy, 
nieco innej natury, które przez 
kwestie eksploatacyjne spychane 
są mimo woli na plan drugi. Jed 
nym z takich problemów są spra 
wy związane z bezpieczeństwem 
i higieną pracy, a wśród nich 
sprawa łodzi ratunkowych na 
naszych dalekomorskich statkach 
rybackich. Jeżeli chodzi o ich 
stan techniczny i jego kontrolę, 
to w tej materii nie jesteśmy do­
kładniej zorientowani i na ten 
temat nie zabieramy głosu, choć 
wydaje się, że wiele należałoby 
tu zrobić i naprawić. Zastano­
wimy się natomiast nad tym, o 
iie łodzie ratunkowe naszych 
jednostek dalekomorskich mogły­
by służyć załodze w razie potrze 
by. Zagadnienie to, pomijając 
względy techniczne, sprowadza 
się do pytania: jaką wprawę w 
posługiwaniu się łodziami ratun­
kowymi posiadają nasi rybacy

dalekomorscy? Zaryzykujemy od­
powiedź, że jeżeli nawet posia­
dają, to minimalną.

Część rybaków dalekomorskich 
przechodziła kiedyś przeszkole­
nie i ćwiczenia w spuszczaniu 
szalup i w wiosłowaniu, pozo­
stali zaś, mówiąc potocznie, „nie 
mają o tym zielonego pojęcia“ . 
Taki stan rzeczy jest niedo­
puszczalny.

We wszystkich flotach rybac­
kich, nawet w państwach ka­
pitalistycznych, przywiązuje się 
duże znaczenie do wyszkolenia 
szalupowego rybaków, ponieważ 
jego stopień może decydować 
nieraz o ich życiu.

Nie mówiąc o nauce w szko­
łach rybackich, rybacy daleko­
morscy innych państw odbywa­
ją co pewien czas ćwiczenia w 
spuszczaniu szalup. Innym spo­
sobem kontrolowania ich spraw­
ności przy tych manewrach jest 
urządzanie co pewien czas 
między załogami zawodów w 
szybkości spuszczania szalup i 
następnie w wiosłowaniu. Orga­
nizatorzy tego rodzaju imprez

przeznaczają dla zwycięzców 
cenne nagrody.

Na tym polu u nas nie robi się 
nic prawie, a przecież trzeba 
pamiętać, że łódź ratunkowa już 
nieraz ocaliła nie jedno życie 
ludzkie. Przykładem tego jest 
fakt z roku 1952, kiedy rybacy 
z rozbitego trawlera portugal­
skiego przez cały tydzień pły­
wali w łodziach ratunkowych po 
Atlantyku aż do momentu prze­
jęcia ich przez przygodne statki 
handlowe. U nas szczęśliwie po­
dobnych wypadków nie notowa­
liśmy dotąd, ale nie znaczy to, 
że mamy zapominać o tej tak 
bardzo istotnej sprawie i o nie­
bezpieczeństwie, jakie zagraża 
załodze w czasie silnego sztor­
mu, lub poważnej awarii.

Zapytujemy „Dalmor“ — ile 
razy w ciągu ubiegłego roku za­
łogi trawlerów, lugrów i lugro- 
trawlerów przeprowadzały ćwi­
czenia szalupowe i na jakich 
to było jednostkach? A co rów­
nież jest istotne — w jakich wa­
runkach ćwiczenia takie się od­
bywały? (Ar.)

REDAKCJI
Ob. Z. G. — SOPOT. — Autora ar­

tykułu ,,K łopotliw y goiść”  i  „M eotyj- 
s,kie bagno”  prosdmy ponownie o nie­
zwłoczne «‘kontaktowanie się z naszą 
Redakcją osobiście lub telefonicznie. 
Nr telefonu (Redakcji 15-97.

Ob. ZENON JAWORSKI — SZCZE­
CIN. —• W  sprawie Waiszej interwe­
niujemy. Prosimy jednak o padanie 
nam dokładnie,, w jakim okresie pracy 
zajście tio miało miejsce (dzień, mie­
siąc). Po otrzymaniu tych danych., u- 
dziellimy Wam odpowiedzi listownie. 
Dziękujemy za pozdrowienia.

Ob. JÓZEF KRAŚ — KATOWICE.
— Prosicie o przesłanie Wam mie­
sięcznika ,,Rybak i  Przetwórni” . N ie­
stety, nie możemy spełnić Waszego 
życzenia, ponieważ 'Czasopismo to jesz­
cze w  roku ubiegłym zostało zlikw ido­
wane. Ostatnim numerem, jak i się u- 
kaizał, by ł N r 9. Redakcja nasza dy­
sponuje ty lko  jednym kompletem tego 
czasopisma, a jak nais poinformowano, 
Wydawnictwa Komunikacyjne także nie 
posiadają zapasowych egzemplarzy.

W miejsce miesięcznika wydajemy 
tygodnik „Rybak M orski” , który jest 
jedynym czasopismem pracowników 
rybołówstwa.morskiego. Radzimy Wam 
zaprenumerować naszy tygodnik u l i ­
stonosza. Przesyłamy serdeczne po­
zdrowienia.

Ob. EUGENIUSZ SZEWIELIftSKI — 
BIAŁYSTOK. — Sprawę, o której p i­
szecie w swoim liście, postaramy się 
wyjaśnić. 'Po otrzymaniu odpowiedzi 
przekażemy ją  Wam Listownie. Dzię­
kujemy za m iłe pozdrowienia.

Ob. W Ł. BIAŁKOWSKI — KOŁO­
BRZEG. — Korespondencja dobra, lecz 
nieco za obszerna. Umieścimy ją  do­
piero po koniecznych skrótach w jed­
nym z następnych numerów naszego 
tygodnika.

Prosimy na przyszłość o  nadsyłanie 
materiałów z terenu Waszego zakładu 
[> -cy w  formie kró tk ie j, zwięzłej no-

Sieciarze na kursie
zaocznym

W Gdyni ukończony został pierw­
szy po wojnie zaoczny kurs dla 
mistrzów sleciarskich. Trwał on 3 mie­
siące, przy czym naukę rozpoczęło po­
nad 30 osób. Kursanci co tydzień 
zbierali się w Gdyni, dokąd dojeż­
dżali z całego Wybrzeża na konsulta­
cje, podczas których wyjaśniano im 
trudniejsze zagadnienia i doręczano 
potrzebny materiał.

W  pierwszych dniach lutego odbyła 
sio dwudniowa sesja egzaminacyjna, 
do której stanęła część kursantów 
(6 osób specjalizujących się w zakre­
sie produkcji włoków dalekomorskich 
będziie zdawało egzaminy w później­
szym okresie). Pomyślny wynik egza­
minów uzyskało 17 osób. Na pierwsze 
miejsce wysunął się sieciarz darłow- 
ski Jan OLICHWIER. Drugie miejsce 
zajął gdynianln Jan CYGANIK, a trze­
cie Henryk KALINOWSKI z Darłowa.

Wyniki wykazały, iż kursy prowa­
dzone systemem zaocznym zdają prak­
tyczny egzamin, pomimo, że wymaga­
ją od kursantów większego wysiłku.

Słabą stroną organizacji kursu był 
fakt, iż egzamin końcowy nie został 
połączony z wymaganym przez Izbę 
Rzemieślniczą egzaminem państwo­
wym, który kursanci muszą złożyć 
dodatkowo. W  przyszłości ; te sprawy 
powinny być połączone.

Urban JANKĘ, korespondent.

Za wyrzutami sumienia, skradał się 
lęk przed odpowiedzialnością i prosty 
strach przed konsekwencjami, Jakie 
może to pociągnąć za sobą w Jego 
karierze rybackiej.

Jeden tylko „Czarny Fonsio” wy­
dawał się zupełnie zimny i spokojny, 
choć szukał przez pewien czas śladów 
Ksonderka wraz z innymi. On też 
pierwszy otrzeźwił resztę spokojnym 
slwierdzeniem, że szukać dalej nie ma 
sensu.

— Choćbyśmy tak szukali nie wia­
domo dokąd, wiemy przecież, że go 
nie znajdziemy. Fajtnął na pewno za 
burtę i spokój. Nic, ani Jemu, ani 
sobie nie pomożemy, drepcząc tak bez 
żadnego sensu dokoła. Wypadki cho­
dzą po ludziach. Dziś jemu, jutro nam 
może się coś takiego wydarzyć. Dziw­
ne tylko, że Ciepły go nie ratował, 
miał z nim przecież służbę?...

Józek wzdrygnął się na te słowa, 
poderwał 1 ze wzrokiem wbitym w 
pokład skierował się w stronę sterów­
ki. Zatrzymał go jednak głos szypra.

— Ciepły, teraz możecie wszyscy 
iść spać, Jest dopiero pierwsza, Ja 
obejmuję wachtę na pokładzie. Spró­
buję połączyć się z Antonim, albo 
przez Gdynię-Radio z przedsiębiorst­
wem.

Za chwilę pokład opustoszał 1 szy­
per ciężkim krokiem skierował się do 
sterówki.

Przekręcił wyłącznik radiotelefonu 
1 oparłszy się łokciami o stół, czekał 
chwilę na rozżarzenie się lamp. Ale 
skala radioaparatu jakoś zbyt długo 
pozostawała ciemna... Minuta, dwie, 
trzy, a aparat ciągle był ciemny i 
głuchy... (c.d.n.)
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